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Marszalek Piłsudski w  Grodnie
G R O D N O . W s o b o tą  w ieczo rem  

przybył tu  M arsza łek  P iłsudski by p rz e ­
prow adzić  gry w o je n n e  n a  te r e n ie  
DOK, 3. ■

Witos przenosi sw ą działalność 
partyjną do Pragi Czeskiej.
PRAGA. S o c ja l is ty czn e  „P ravo  L id u ’’ 

po d a je ,  że  W itos  w raz  z kilku  d z ia ła ­
czam i s t ro n n ic tw a  lu d o w e g o  m a  z a ­
m ia r  p rzen ie ść  się  do  P rag i Czeskiej, 
by ta m  pod jąć  d z ia ła lność  poli tyczną . 
W itos  za m ie rz a  w P ra d z e  w y d aw ać  
p ism o  dla o b ro n y  sw eg o  s ta n o w isk a  p o ­
l i ty c z n e g o  w Po lsce .  O b e c n ie  W itos  
p rzeb y w a  na  M oraw ach .

Układ handlowy  
Polski z Holandją.

PARYŻ. W prow adzonych  od tygod­
nia w am b asad z ie  R. P. w Paryżu  roko 
w aniach  taryfowych po lsko -ho lendersk ich  
nas tąp iło  dziś  zasad n icze  po rozum ien ie  
obu stron. P ozos ta ją  je sz c z e  do  rozstrzy  
gn ięc ia  pewne kw estje , k tó rych  nie dało 
się  rozwiązać z przyczyn techn icznych .  
O s ta teczn e  parafow anie  uk ład u  nas tąp i  
dop ie ro  w końcu przyszłego tygodnia w 
w Hadze, dokąd  wyjeżdża w tym  celu  z 
ram ienia  delegacji polskiej dr. Łychow- 
ski. Delegacja  ho lenderska  opuściła  już 
Paryż

Eskadra polska w ystartow ała  
z Bukaresztu.

BUKARESZT. Eskadra  sam olo tów  
polskich w ysta rtow ała  do W arszaw y o 
godz. 14. Po  d rodze  sam olo ty  m a ją  z a ­
t rzym ać  się  w Jassach .

Niemcy oficjalnie potw ierdziły  
w ystąpienie z Ligi Narodów.

GENEW A. K onsul n iem ieck i  w G e­
new ie  Krauel zg łosił s ię  do se k re ta rza  
genera lnego  Ligi N arodów  Avenola i w rę  
czył m u n o tę  rządu  n iem ieckiego , no ty ­
fikującą w ystąpienie  N iem iec z Ligi. No 
ta  ma t re ść  następującą:

Im ien iem  rządu  n iem ieck iego  m am  
zaszczyt zaw iadom ić pana, że N iemcy 
n in ie jszem  ośw iadczają , iż w ystępu ją  z 
Ligi N arodów  zgodnie  z art. 1 par. 3 
paktu.

P roszę  przyjąć itd.
('— ) Von N eurath .

Amerykański lekarz otrzym ał 
nagrodę  Nobla.

SZTOKHOLM. N agroda  Nobla w dzia 
le  medycyny przyznana zos ta ła  lekarzo­
wi am erykańsk iem u  Tom aszow i Hunt 
Monganowi, p o c h o d z ą c em u  z Passande-  
na w Kslifornji.

Federacja Pracy i sfery  religij­
ne oto powód opóźnienia.
NOWY JO R K  Spraw a uznania S o ­

wietów przez  S tany  Z jednoczone  jest  
te m a te m  obszernych  artykułów ca łe j  pra 
sy am erykańskiej.  N aogół przypuszczają, 
iż form alne uznanie  m oże nas tąp ić  je sz ­
cze  przed  pierw szym  listopada. P ra w d o ­
podobnie  przy uznaniu  Sow ie tów  będą 
poruszone zagadnien ia  pre tens ji  f inanso­
w ych Ameryki do Sow ietów  w związku 
z konfiskatą przez Sow iety  m ają tku  ame 
rykańskich obywateli, sp raw a propagan­
dy kom unistycznej w S tan ach ,  finanso­
wanie am erykańskiego  ekspo rtu  do So­
wietów i w reszcie  kw estja  wzajemych 
upraw nień  pobytu  i zam ieszkan ia  obywa 
teli am erykańsk ich  w Sow ie tach  i oby 
wateli sow ieckich w Am eryce.

N iektóre  dzienniki poda ją  również, iż 
główną p rzeszkodą  w tak  późnem  uzna­
niu Sowietów była Amerykańska F e d e ra  
cja Pracy  i s fery  religijne.

Zmiana uposażeń urzędników państwowych.
WARSZAWA (tel. w ł ). P odane  przez 

nas w iadom ość o m a jącem  ukazeć  się 
dek rec ie  P rezyden ta  Rzplitej w sprawie 
zm iany ustaw y o uposażeniu  urzędników  
i funkcjonarjuszów państwowych, po t­
wierdza się. U staw a ta  ma się ukazać w 
dn iach  najbliższych i będz ie  polegała na 
zm nie jszen iu  ilości s topni s łużbowych z 
14 do 12 oraz  obejm ie  zsze regow an 'e  
szczebli  i podciągnięc ie  wszystkich upo­
sażeń  do jednego szczeb la  „B ” t. j. u- 
rzędnika  z jednem  dz ieckiem  N atom ias t

sum a globalna urzędników  i funkc jonar '  
juszów państw ow ych nie ulegnie  zm n ie j '  
szeniu . R eform a ta  m a na ce lu  pow ięk ' 
kszenie  poborów urzędników  wykonują ' 
cych sam odz ie ln ie  odpowiedzialną pracę* 
a to  drogą w prow adzenia  dodatków  fu n ­
kcyjnych. Normy dodatków  usta lone  b ę ­
dą nas tępu jąco :  naczelnicy  wydziałów:
do 250 zł. m ies  , k ierownicy działów i 
zas tępcy  s ta ros tów  —  do 100 zł. m ies., 
re fe renc i  — 25 zł. Najm niejszy  dod a tek  
s tanow ić będz ie  sum a  15 zł. mies.

Przykra dla Niemiec rozmowa.
LONDYN. A m basador  Francji Carbin 

uzyskał ośw iadczen ie  m in is tra  spraw za­
granicznych S i r  S im ona, że rząd  brytyj­
ski opublikuje zastosow anie  faktów oraz 
teksty  doku m en tó w , aby umożliwić o- 
pinji spo łecznej zo r jen tow anie  się  w sy­
tuacji  wywołanej p rzez krok niemiecki.

O decyzji opublikow ania  d okum en­
tów, ośw ietla jących konflikt N iem iec z 
m ocars tw am i S im on  pow iadom ił także  
dziś popołudniu  am b a sa d o ra  Niem iec.

Rozmowa, jaka przy tej sposobnośc i  się 
odbyła między S im onem  a von H oeschem  
m iała  być w ysoce  przykra dla a m b a sa ­
dora  n iem ieckiego , k tórego  zauważono, 
w ychodzącego  z F ore ign  Office czerw o 
nego od w zburzenia .  R ozm ow a dotyczyć 
m iała  osobis te j  napaśc i  N eu ra th a  na S i­
m ona, który m ia ł  ń ieukryw ać swego o- 
burzenia  z racji w ystąpienia  n iem ieck ie ­
go m in is tra  spraw  zagranicznych.
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W  p o b l i ż u  L a n a r d  ( A n g l j a )  w y d a r z y ła  s i ę  s t r a s z l i w a  k a t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a ,  
k t ó r a  p o c ią g n ę ła  za  s o b ą  d w a  ż y c ia  lu d z k ie .  P o w y ż s z a  i lu s t r a c j a  p r z e d s t a w ia

m ie j s c e  t r a g ic z n e g o  w y p a d k u .

Zamach ukrańskiego bojowca na konsulat
sowiecki we Lwowie.

LWOW. W sobotę  o koło 11 zgłosił 
s ię  na a u d jen c ję  do konsu la tu  sow iec ­
kiego jakiś  osobn ik , który po 15-minu- 
to w em  oczek iw an iu  —  w ezw any  zos ta ł  
z poczekalni do pokoju, w którym u rz ę ­
dow ał naczelnik kancelarji  konsulatu , 
A leksander Majłow. P e te n ta  w prow adził 
kurjer  konsulatu.

W m om enc ie ,  gdy M ajłow zapytywał 
osobnika o pow ód żądania  audjencji  u 
konsula, ten  wyjął rew olw er i odda ł  do 
Majłowa dw a strzały, zabija jąc  go na 
m iejscu.

Na odgłos  s trza łów  z sąsiedniego  
pokoju wybiegł drugi funkcjonarjusz 
konsulatu, Iwan Dżugaj do k tórego z a ­
m achow iec  również s trzelił ,  ran iąc  go 
w obie ręce .

Rany Dżugaja są  s tosunkow o lekkie, 
tak, że Dżugaj, opatrzony przez lekarza  
p o z o s ta je  w leczen iu  dom ow em .

Na odgłos s trza łów  z hallu  nadb ieg ł  
odźwierny Gabryjel Mandzij, do k tórego

zam ach o w iec  s trze l i ł  również, lecz go 
nie trafił ,  n a to m ias t  s t rz a ł  zbił szybę. 
Mandzij podn iós ł  alarm, ch ron iąc  się  
jednocześn ie  do piwnicy.

Bawiący w tym czasie  na górze w 
swym gab inec ie  w icekonsul sowiecki 
o tw orzył okno i w ezw ał pom ocy p e łn ią ­
cego na ulićy s łu żb ę  posterunkow ego 
policji państw ow ej,  który jednak  nie 
m ógł d o s tać  się do  budynku, ponieważ 
drzwi były od  w ew nątrz  zam knię te ,  a 
okna na p a r te rze  są ‘ zakra tow ane. Z aa ­
la rm ow ana  jedn o cześn ie  policja przybyła 
na m ie jsce  i w ów czas na w ezw anie  
konsula  w szed ł  p rzez  okno pierwszego 
p ię tra  a sp iran t  policji Bartuze! w espół 
z posterunkow ym  T rzem nalsk im , poczem  
w e sz l i  do hallu i rozbroili  zam achow ca  
okrzykiem:

—  Policja, rę c e  do góry.
W ówczas zam achow iec  podniósł ręce, 

o d d a ł  broń, a zapytany o nazwisko po­
da ł  je, dodając , że jes t  członkiem  OUN.,

N a  i lu s t r a c j i  te j  w id z im y  p r z e d s ta w ia  
c i e l ą  N ie m ie c  w  L id z e  N a r o d ó w ,  N a ­
d o l n e g o ,  k t ó r y  w  im ie n iu  s w e g o  r z ą d u  

z g ł o s i ł  w y s t ą p i e n i e  N ie m ie c  
z  L i g i  N a r o d ó w .

a zam ach  wykonał z rozkazu  tej o rga­
n izacji ,

B ezp o śred n io  po wypadku odwieziono 
s p ra w c ę  do wydziału ś ledczego, gdzie 
ro zp o czę to  p rzes łuchan ie .

W ładze  w y r a z i ł y  u k o n su ­
lowi ubo lew anie  z pow odu trag icznego  
za jśc ia ,  p oczem  przybyli również, z aw ia ­
dom ieni o wypadku, p rzed s taw ic ie le  p ro ­
kura tu ry  i sędz ia  ś ledczy.

Polscy lotnicy w  Moskwie.
MOSKWA. Mjr. Makowski i płk. F i ­

lipowicz wylądowali w Moskwie o go­
dzinie  16.10. Lądow anie  i podróż  odbyły 
s ię  szczęśliw ie. Na lo tn isku  oczekiwali 
na  polskich gości p rzedstaw ic ie le  lotni­
ków i w ładz  sowieckich.

W czas ie  przelo tu  n ad  B iałorusią  s o ­
w iecką  i ponad  te ren am i Rosji sow iec ­
kiej, lotnicy polscy nawiązali kon tak t  ra -  
djowy ze  s tac jam i rosyjskiemi.

1,400 tys. ludzi gotowych  
do wojny.

PARYŻ. G en era ł  N iessel og łasza  w 
„Le F ig a ro ” artykuł, pośw ięcony zb ro je ­
n iom  niem ieckim .

„Do 100 tysięcy żołnierzy  Reichs- 
wehry —  pisze gen. N iesse l —  i 60 tys. 
reze rw is tów  należy doliczyć 50 tysięcy 
Schutpolize i,  600 tysięcy członków for- 
macyj h it le row skich , oraz 300 S tah lh e l-  
m o w có w . O p ró c z  tego  należy uw zg lęd ­
nić 300 tysięcy ludzi, którzy b ęd ą  p rz e ­
chodzili  p rzez  obozy pracy” .

M aterja l  wojenny je s t  już bardzo  
obfity. N iem ieckie  lotnictwo cywilne —  
pisze w dalszym  ciągu gen. N iesse l —  
jeśli dać  wiarę sam ym  tylko prospektom , 
posiada  dziś conajm niej 450 aparatów, 
k tó re  m ożna  ła tw o zm ienić  w samoloty 
w ojenne, conajm niej 250 aeroplanów 
m ożna ła tw o  p rzem ienić  w sam oloty  wo­
jenne, p rzeznaczone  do bom bardow ania .  
W obec tych zbro jeń  n iem ieck ich  genera ł 
N iessel je s t  zdania , że F ranc ja  ze wzglę 
du na s łab e  l iczebnie  roczniki, k tóre  
b ęd ą  obecn ie  w wieku poborowym, po­
winna w prow adzić  z pow rotem  dwuletn ią  
s łużbę  wojskową.

Hitler uczy się  tańczyć.
BOHM. Kanclerz Rzeszy, Adolf H i­

tler, pobiera  od kilku tygodni lekcje  tań  
ca  od jednego  z najbardzie j  cen ionych  
n a d  Sprew ą bale tm istrzów .

Kanclerz  ma zam iar w n ad ch o d zą ­
cym  karnaw ale  wydać kilka balów ofi­
cjalnych, na k tórych chce  olśnić w szyst­
kich swym tańcem .

Jak  w iadom o, Hitler m ia ł  m łodość  
dość  prozaiczną  i n iem iał sposobności 
nauczyć się  tańczyć— obecnie  chce  po­
w etow ać s tracony czas.



2. . S Ł O W O " Nr.  243

Niemcy wystąpiły i z między­
narodowej Konferencji Pracy.

BERLIN. —  N iem cy deklaracją Neu- 
ratha do Avenola zdacydowały swe wy 
stąpienie z m iędzynarodowej kon fe ren­
c ji pracy. Poprzednio już doszło na 
czerwcowej konferencji do ko n flik tu  
m iędzy delegatem N iem iec dr. Leyem  
a grupą robotniczą, po którym  dele­
gat N iem iec opuścił konferencję . Obec 
nie należy się spodziewać, że inn i u- 
rzędnicy narodowości n iem ieck ie j w 
instytucjach m iędzynarodowych zrezy­
gnują ze swych stanowisk.

6 adwokatów przeszło z po­
wrotem na judaizm.

Jak donosi „5  rano” sześciu wych- 
rztów  adwokatów przeszło z powrotem  
na judaizm , Adwokaci ci w ype łn ili fo r ­
malności w Krakow ie, Lw ow ie i Kato­
wicach. Nazwisk „5  rano” nie podaje.

Odroczony iot do stratosfery.
MOSKW A. —  F. lljin , prezes ko m i­

te tu  budowy balonu stratosferycznego 
„O ssoaw ioch im “ , oświadczył w w yw ia ­
dzie z korespondentem  „Tassa” , że lo t 
balonu do stratosfery odroczony został 
do w iosny roku przyszłego. Przyczyną 
odroczenia są niepom yślne w arunki 
m eteorologiczne, a w pierwszym rzę­
dzie fakt, że przy napełn ianiu balonu 
gazem, wym agany jest zupełny spokój 
we wszystkich warstwach atm osferycz­
nych. Tymczasem w okresie jesiennym  
szybkość w ia tru  wynosi przeciętnie 
3— 4 m-sek., co utrudnia znacznie na­
pełn ien ie  balonu oraz stwarza niebez­
pieczeństwo dla jego startu.

Tajemniczy zgon w mieszkaniu, 
które zajmował Malisz.

K A TO W IC E. W ub. piątek, w miesz­
kaniu p. Heide, gdzie ostatnio po mor­
derstwie zamieszkiwał Malisz, zdarzył 
się wypadek nagłej śmierci.

Mieszkanie to zajął, jako sublokator, 
niejaki Abraham Rapaport, kupiec, lat 
53. O godz. 8-ej wieczorem zażądał on 
papierosów, a gdy Heide udała się po 
papierosy —  po powrocie zastała kupca 
nieżywego. Um arł on prawdopodobnie na 
udar serca.

D ź w ię k o w y  
K in o - T e a t r  JJ S T Y L O W Y u

W id z ie l iś m y  dużo  f i lm ó w !  L e c z  n ie  w i ­
d z ie liś m y  teg o  cze m  je s t  d ra m a t du szy

“ T I  Nil po tr z e l m  dziecka
W  f i lm ie  ty m  z a c h w y c i w as i  w z ru s z y  
g e n ja ln ą  g rą  w ie lk i  a k to r  F ra n c j i Harry 
Baur oraz fe n o m a ln y  c h ło p ie c  Robert
______________L y n e n._____________
Nad p ro g ra m : T y g o d n ik  d ź w ię k o w y
F o x a  i  K r o n ik a  d ź w ię k o w a  P . A. T .
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czym f ilm ie
N iesam ow ity dram at osnuty na tle  ta jem ­

nic egipskich.
W ro li kap łanki Z I T A J O H A N N
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Nowa ionstitucia bodzie uchwalona 3 -jo  maja
Nowe wybory do Sejmu i Senatu w przyszłej jesieni.

W związku z pogłoskam i zanotowa- 
nem i przez część prasy jakoby po u- 
chw aleniu przez sejm budżetu m ia ło  
nastąpić rozwiązanie sejmu i senatu z 
wyznaczeniem  wyborów  na wiosnę r. 
1934 jeden z dziennikarzy zw rócił się 
do osobistości politycznej, mającej zwy 
kle bardzo wczesne i ścisłe inform acje 
z zapytaniem  co sądzi o tych pogło­
skach. Odpowiedź brzm iała, jak nastę­
puje:

—  Uważam, że pogłoski są przed­
wczesne i nieścisłe, aczkolw iek zaw ie­
rają n iew ątp liw ie  ziarno prawdy. Jest 
bow iem  rzeczą m ożliwą, że kadencja 
obecnego parlam entu zakończy się wcze 
śniej niż w jesien i 1935 r. Zależy tu 
przedewszystkiem  od sprawy kons ty tu ­
cji. Uważam za wysoce prawdopodobne 
że w obecnej sesji sejm i senat uchw a­
lą konstytucję. Jeżeli obrady na ten 
tem at nie skończą się w ciągu sesji 
budżetowej, która musi być zam knięta 
przed 1 kw ie tn ia , przew iduję nawet 
możliwość zwołania sesji nadzwyczajnej 
zaraz po zam knięciu sesji budżetowej. 
W iele przem aw iałoby zatem, aby nową

konsty tuc ję  ostatecznie uchwalić w h i­
storycznym  dniu 3 maja.

Po uchwaleniu konsty tuc ji racja by­
tu  sejmu a zwłaszcza senatu w ybrane­
go na zupełn ie odm iennych podsta­
wach, przestałaby istnieć. N ie znaczy 
to  jednak, że Pan Prezydent Rzeczypo­
spo lite j m ia łby odrazu* po uchwaleniu 
konsty tuc ji rozwiązać sejm i senat i 
rozpisać nowe wybory. Nowa ustawa 
konstytucyjna w swych artyku łach prze j­
ściowych dotyczących je j w ykonania 
zaw ierałaby n iew ątp liw ie  upoważnienie 
dla Pana Prezydenta do rozwiązania 
sejmu i senatu we w łaściw ym  czasie.
I rozpisania w yborów  w m om encie, 
k tó ry  uzna to  za wskazane. Trudno 
przesądzać, k iedy to nastąpiłoby, ale 
prawdopodobnie pod koniec lata lub 
w jesieni, w każdym  razie przed te r­
m inem  31 października 1934 r., gdyż 
w tym  czasie m usia łby się już zebrać 
sejm i senat na piątą, tj. ostatnią sesję 
obecnej kadencji. Jeśli w ięc będziem y 
m ie li nowe w ybory przed norm alnem  
wygaśnięciem  obecnej kadencji —  od 
będą się one i to  prawdopodobnie w 
późnej jesien i 1934 r.

Sąd doraźny nad Mallszami
w przyszłym tygodniu.

Są oni normalni — orzekli lekarze.
KRAKÓW , (te l. w ł )  Śledztwo w spra 

wie potwornego morderstwa dokonanego 
w dniu 2 b.m. na osobach śp. listono- 
noszu Przebindzie i bp. Sueskindach zo 
stało zakończone. Odtworzono cały prze 
bieg morderstwa oraz przeprowadzono 
ścisłą analizę morderców Maliszów. Ba­
dania psychjatryczne prowadził dr. 01- 
bryćht i dr. Jankowski. Według orzecze 
nia Malisz i jego żona rą umysłowo i 
psychicznie zupełnie normalni i świado­
mi dokonanego czynu, a więc są w peł 
ni odpowiedzialni za popełnione prze­
stępstwo. Konfrontacji morderców z ran­
ną Sueskindówną nie będzie, ranna znaj 
duje się bowiem w fatalnym stanie zdro

wia i złamana jest moralnie po stracie 
rodziców — pozostaje ona bez środków 
do życia. Ranna przebywa nadal w szpi­
talu i sąd prawdopodobnie będzie mu­
siał udać się do szpitala, by dokonać 
jej przesłuchania. Rozprawa w trybie do 
raźnym potrwa prawdopodobnie kilka 
dni.

B iu r o  p o d a ń  t łu m a c z e n ia  i  p r z e p is y w a ­
n ia  n a  m a s z y n a c h

F R .  F R A N C U Z A
p r z e n ie s io n e  

na u l. I I I  A le ja  55 (d ru g i dom  za S ą d e m )

Litwinow jedzie do USA.
PARYŻ. Agencja Havasa donosi z 

Waszyngtonu, że Litwinow przybędzie 
do Stanów Zjednoczonych za dwa ty­
godnie. Ta sama agencja donosi, że am 
basadorem Stanów Zjednoczonych w 
Moskwie po nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych zostanie Morgenthau Ju­
nior, dotychczasowy szef zarządu kredy­
tu rolnego.

Bezowocne rokowania.
L O N D Y N . Prowadzone w W aszyng­

tonie od dwóch tygodni rokowania an- 
gielsko-am erykańskie w sprawie długów  
wojennych nie dały dotąd najmniejszych 
wyników. Różnice są nie do pogodze­
nia, ponadto zaś warunki gospodarcze, 
panujące w Am eryce utrudniają m ożli­
wość znalezienia wspólnej platformy. 
W  tej sytuacji prawdopodobne jest, że 
rokowania te zostaną za parę dni od­
roczone i W . Brytanja znów uiści 15 
grudnia zadatek na poczet przypada­
jącej raty. . '

Mężczyzna i kobieta, zamiast 
pan i pani.

BERLIN. W dzienniku urzędowym u- 
kazało się rozporządzenie, zmieniające 
tekst odezwy rządu Rzeszy do narodu 
niemieckiego.

Zmiany polegają na zastąpieniu wy­
razu „S ie” wyrazem „D u”.

Tekst kartki wyborczej, która jest 
zielonego koloru, posiada obecnie nastę 
pujące brzmienie: „Czy uznajesz męż­
czyzno niemiecki i ty, kobieto niem iec­
ka politykę twego rządu i czy jesteś go 
tów uznać ją jako wyraz twego własne­
go poglądu i twej własnej woli i każdej 
chwili z nią się solidaryzować?”

Pod tym tekstem znajdują się dwa 
pola —  na jednem z nich wydrukowano 
słowa: „tak”, na drugiem „nie” .

Wyborca wyraża swe stanowisko przez 
umieszczenie krzyżyka w odpowiedniem  
polu.

Gdy sią zatrudnia 
cudzoziemców.

Dwuch Niemców po nadużyciach na 
szkodę P. K. P. zbiegło do Niemiec.

Władze śledcze prowadzą energiczne 
dochodzenie w sprawie nadużyć, doko­
nanych na szkodę dyrekcji Polskich Ko­
lei Państwowych przy dostawie odlewów  
żelaznych. Zamówienia dla P. K. P. wy 
konywała jedna ze znanych bydgoskich 
odlewni za pośrednictwem swych przed 
stawicieli w Warszawie.

Po stwierdzeniu, iż ostatnio nadesła­
ne transporty odlewów nie nadają się 
do użycia, kolej powiadomiła władze  
śledcze. Dochodzenie w tej sprawie ob 
ją ł sędzia śledczy Wituński, który wyda

f łCodzienna nowela „Słowa

Przygoda na statku.
(Dokończenie).

Wreszcie postanow iłem , wsparty o ścianę, cze­
kać św itu, podczas gdy w skroniach krew b iła  m> 
jak  m łotem .

Zmuszałem się do tego, aby nie myśleć, co 
jednak było niem ożliwe, ponieważ nieustannie na­
suwał m i się przed oczy obraz m ojej osoby, leżącej 
we krw i i rozdartej na ćw ierci. Koło Teneryfy są 
noce kró tk ie . Nareszcie zajaśniał m aleńki punkt 
św ie tlny w samym końcu kurytarza.

Nasunęło m i się pytanie, co też uczyni lw ica, 
i poruszyłem  nogą w je j k ie runku. Rozpacz i zmę­
czenie trzęsły mną jak najw iększy mróz. W tem  zw ie­
rzę w yprężyło się; uw ierzyłem , że nadeszła moja 
ostatnia godzina. Potem poczęło się przeciągać i 
głośno ziewać.

Wreszcie zbliżyło się w moją stronę. Zebrałem 
resztki odwagi i s iły  i z krzykiem  obłąkańczym rzu­
ciłem  się do ucieczki. Dobiegłem  zaledwie stro­
mych schodów, prowadzących na pokład, i na pierw 
szych stopniach padłem jak nieżywy...

Usłyszałem piorunujące wycie... Nie, nie wycie, 
szczekanie!!!

Z id jotyczną m iną zw róciłem  się w tę stronę. 
Przedemną stał w świetle, które padało zgóry... o l­
brzym i brytan kapitana i poruszał ogonem. Krzyk 
mój usłyszano i ze wszystkich stron zaczęli nad­
biegać ludzie. Pierwszy z jaw ił się Kandart w stroju, 
w jak im  go głos m ój zastał w łóżku,

—  Co panu jest? Co się stało?
M ogłem  coś zaim prowizować. A le żadna myśl 

nie pojaw iła się w m ojej głow ie. Drżałem... nie p ró ­
bowałem  nawet powstać. Dzwoniąc zębami, opow ie­

działem wreszcie co m nie spotkało.
Zbytecznem byłoby opisywać śmiech, jak i pow­

stał, k iedy skończyłem opowieść.

Śmiech Księżniczki Tani.
Patrick Brown m iał w tedy lat 25 i na ty le  bo­

gatego ojca, że m ógł wyjechać na dłuższy pobyt na 
Rivierę.

Pewnego dnia spacerował m elancholijn ie  pod 
palm am i na promenadzie i patrzył obojętn ie  na m i­
jające go najpiękniejsze kob ie ty świata:

Czasami szedł sam otny nad morze, lśniące bar­
wą indyjskiego szafiru. Patrzał w tedy długo przed 
siebie, odczuwając jakąś nieokreśloną tęsknotę za 
czemś nieznanem, nieskończenie pięknem , n igdy nie 
osiągalnem, a tak dalekiem  od jego życia, splecio­
nego ściśle z interesam i firm y  Brown & Co.

Patrick nudził, się, nudził coraz więcej.
Pewnego dnia powracał, z długiego spaceru z 

nad morza. M ija ł luksusowe pałacyki, istne cacka 
arch itektury, ukryte  wśród palm i kw itnących mag- 
no lij.

Nagle drgnął i przystanął, Z za żywopłotu b ia­
łe j w illi usłyszał śm iech kobiecy, tryskający czarem 
m łodości i radości życia.

Rozległo się wołanie: Tania! Tania!... jakby
m iękką pieszczotą i szybkie k rok i po żwirze. Jakby
echo tego śmiechu odezwało się z dali.

*
*  *

Portjer hote lu udz ie lił Patrickow i wszelkich in- 
fo rm acyj. Białą w illę  zam ieszkiwała o te j porze roku 
rosyjska księżna z córką. Starsza pani przepędzała 
dnie i noce w M onte Carlo.

Tego wieczoru Patrick dłużej niż zwykle sie­
dział przy obiedzie i w ięcej niż zwykle p ił szampa­
na. Zdawało mu się, że oczekuje kogoś...

Nazajutrz obudził się dziwnie w ypoczęty. Za 
oknam i by ł znów złocisty dzień. Po śniadaniu po­
szedł Patrick nad skalisty brzeg. B ia ły pałacyk w y ­
glądał sennie z opuszczonemi żaluzjam i. Patrick po­
czuł pewien zawód.

Nagle ;— gdzieś blisko usłyszał srebrny śmiech 
rosyjskiej księżniczki.

Krętą ścieżką w podskokach biegł sm ukły hart 
i zatrzym ał się przed zam kniętą bramą. Czekał. W 
głębi u liczki rozległy się krok i. Trzym ając się za rę­
ce schodzili ku morzu - sm ukła kobieta w jakichś 
różowych muślinach i m łody człowiek. Przeszli obok 
Browna. U jrzał w przelocie regularny owal twarzy, 
c ienkie lu k i brw i, oczy ko loru  morza.

O dda lili się od niego szybkiem i krokam i. W i­
dział jak ram ię mężczyzny op lo tło  k ib ić  różowej 
dziewczyny...

W hotelu Patrick zastał depeszę wzywającą go 
do natychm iastowego powrotu do Londynu.

W parę m iesięcy potem  zapanowała wszech­
w ładna wojna. Patrick w pierwszych dniach wrześ­
nia był już w wojsku a w grudn iu  otrzym ał niebez­
pieczny postrzał w płuca. Przeżywał d ług i okres re­
konwalescencji i w owym  to  czasie poznał z ło tow ło ­
są Mabel Sm ith. Po w ojn ie ożenił się z nią— i życie 
poczęło p łynąć norm alnym  torem , a los był dla n ie ­
go łaskawym .

Patrick dobiegał czterdziestki— i czuł się z życia 
zupełnie zadowolony Z łotow łosa Mabel była na jlep­
szą żoną; tro je  dzieci chowało się zdrowo. W ygod­
na, luksusowa w illa , którą zam ieszkiwali na przed­
m ieściu Londynu rozbrzm iewała gwarem i śm ie­
chem.

I w tedy czasem, w chw ilach najw iększej weso­
łości na czole Patricka rysowała się m alutka zmarsz­
czka. Jego żona śm iała się tak chętnie, ale właśnie 
ten je j śmiech raził go. Był to  bow iem  śmiech gard 
łowy, duszący się, dziwnie bezdźwięczny.

D. c. n.
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nakaz na tychm ias tow ego  aresz tow ania  
obu w arszaw skich  przedstaw ic ieli  fab ry ­
ki bydgoskiej.

Dwaj dyrektorzy, Niemcy, zdołali u- 
p rzedzić  m o m en t  a resz tow ania  i zbiegli 
z Warszawy, jak usta lono , do N iem iec. 
D ochodzen ie  w spraw ie  oszukańczych  
dostaw  obję ło  również te ren  odlewni w 
Bydgoszczy, która  to  fabryka znajduje 
się  w n iem ieck ich  rękach .

Wyniki da lszego  dochodzen ia  z uw a­
gi na dobro  ś ledztw a trzym ane  są w 
śc is łe j  tajemnicy.

Tak, w ła śn ie—panowie 
w  cylindrach.

Spraw ę n ad e r  aktualną, którą  p rzea­
nalizować warto, poruszył na swych ł a ­
m ach  „I. K. C .” J e s t  to  ar tykuł z a ty tu ­
łowany: „30 panów w cylindrach i arm je  
lotnych kon tro le rów ”:

W artykule tym czytamy:
„Pew ien  były wieloletni m in is ter  poi 

ski. obecn ie  pracujący na innym odcinku 
życia opow iada o swych przeżyciach z 
czasów  urzędow ania:

„Najgroźniejszym  m oim  w rogiem — 
m ów ił on —  byli panowie w cylindrach. 
Mur 30-tu panów w cylindrach oddzie la ł  
m nie od rzeczyw istości,  która  znajdo- 
w ała  s ię  poza m oim  b iurem  ministerjal-  
nem  — na szerokiej p rzestrzen i całego 
państwa. G dziekolwiek przy jechałem , 
w szędzie  w itało  m nie owych 30-tu  pa 
nów w cylindrach, W edle nich wszystko 
było zaw sze w »porządku. Nikt na nic się 
nie żalił, nikt n iczego nie pragnął.

W lecie pewnego roku zam ieszk a łem  
pod Gdynią, znajdującą się w trakcie  
amerykańskiej rozbudowy. Zrobiłem  to 
umyślnie, aby jako turysta  ze tknąć  się  z 
ludnością. W kilka dni po przyjeździe 
idę  szosą do Gdyni. Za chwilę  zjawia 
s ię  na szosie  autom obil ,  który odrazu  
—  widocznie zaw iadom ieni —  oddali 
m i do dyspozycji „panowie w Cylindrach" 
czyli poprostu  m ie jscow e władze... Nie 
dow iedz ia łem  się nic...

Dziś, gdy jes t  poza urzędow aniem  i 
s to ję  w ogniu życia zawodowego, gdy 
ponadto  m ieszkam  na prowincji, a nie 
w W arszawie, w idzę drugą rzeczyw istość, 
a za razem  zda ję  sob ie  dopiero w całe j  
pełni spraw ę, jak m a ło  w idzia łem  w te ­
dy, gdy m nie na dw orach  i w salach 
bankietow ych witali przedstaw ic iele  
w ładz  i urzędów  i gdy^od rzeczywistości 
o d g rad za ł  m nie m u r  30-tu panów w cy­
l indrach.

Kto częs to  w P o lsce  jeździ pociąga­
m i, ten  napew no n ieraz  stwierdził,  że w 
każdym pociągu zna jdu je  się  kilku pa­
nów, którzy „uda ją  s ię  na prowincję" w 
c h a rak te rze  kon tro lerów  z Warszawy.

Jeś l i  idzie o w artość  kontrolną pod­
róży wszystkich  tych kontrolerów, to 
w a r to ść  ta  scharak te ryzow ana  jes t  świętu 
n ie  przez zacy tow aną na w stęp ie  rozmo 
w ę o panach w cylindrach. Pan kon tro ­
ler p rzyjedzie  do  u rzędu , gdzie  ma 
za trzym ać  się  kilka godzin i zwykle wi­
dzi tylko to  —  co m u chcą  pokazać, 
albo najwyżej to... co zgóry kazano już 
zobaczyć. W pierwszym wypadku n es tę -  
puje po czu łem  przywitaniu czu łe  p o ­
żegnanie, ew en tua ln ie  wspólna kolacja; 
w drugim  — wniosek o dymisję. Dla 
celów  prawdziwej kontroli system  sz e ro ­
ko rozbudow anego korpusu lotnych kon­
tro lerów  ze stolicy, je s t  więc bezw ar to ­
ściowym i nie p rzyda tnym ".

DźwięKowe
Kino- LUN A

dawnie j  „G rand"

Dziś i dni następnych — Niezapomniana z filmu „KON­
GRES TAŃCZY rozśpiewana i roztańczona mistrzowską

w filmie p.t. 
Partnerem Lii 
janki jest pięk  

ńy i rasowy amant John B o le s

t-rKtts l A H o z i  i ozspiewana i roztanczon; 
grą bezkonkurencyjna L i l ja n a  H a r v ey

JEJ KRÓLEWSKA MOiĆ

Kino - Teatr „Atlantic1*
P otężn y  dramat lotniczo-szpiegoski z 
czasów  wielkiej  wojny światowej p. t

MŁODE ORŁY głównych :
C harle R ogers, Jean  A rthur, S tu art  

E rw in , V, B ru ce i inni.
Film, dobrej sensacji osnuty na praw- 
dziwem  zda p  Z A G A D K A  
rżeniu p. t. ■ wytwórni fiimowej *
? ? ?  N a d  p r o g r a m :  ? ? ?

K R O N I K A

K m o»T e^ tirf,MiBissa‘
Monumentalny film w ed łu g  słynnego ar­

cydzieła LW A hr. TOŁSTOJA p.t.
C H A D Ź i  M U R A T  

BIAŁY SZATAN
w  którym

I W A N  M 0-Ż‘Ż U C H I N
stworzył najlep szą swą kreację.

Nad program: C"iu~d a  g łę b in  m orsk ich-

Wied?, że żarówki „ H e l i o s "
s ą  n a j le p s z e  

K u p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

K ALENDARZYK
Wtorek 24 października. Rafała Arch.
Wschód słońca o g. 6.21 Zachód g. 16 31

Nocne d y żu ry  aptek.
W  nocy z poniedziałku na wtorek: III 

Aleja Narutowicza.
W  nocy z wtorku na środę: II Aleja, 

Ostatni Grosz.
Z pobytu ministra Pierackiego 

i p. kuratora szkolnego w Często­
chowie. Od  s o b o ty  bawił  w C z ę s to ­
chow ie  w ic e m in is te r  O św ia ty  p. Pierac- 
ki i ku ra to r  o k rę g u  sz ko ln ego  k r a k o w ­
ski ego  p. Godecki .  P. w ic em in is te r  i p. 
k ur a to r  udali  s ię na jp ie rw  do  G i m n a z ­
j u m  P a ń s t w o w e g o  żeń sk iego  im. J .  
S łowa ck iego ,  a n a s t ę p n i e  zwizytowali  
G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e  m ę s k i e  im. R. 
T ra u g u t t a .  Podczas  wizytacji ,  p. wice­
m in is t e r  w d aw a ł  się w dłuższe r o z m o ­
wy z uczniami .

Po  zwizytowaniu  p o p o ł u d n i o w e m  
szkół zaw o d o w y ch ,  o b yd w a j  Zw ie rzch ­
nicy opuści l i  C z ęs t ocho w ę  o godz.  20.

Zmiana na stanowisku probosz­
cza. Dotychczasowy proboszcz  w Ka­
mienicy Polskiej, ks S te fan  Jas trzębsk i  
opuścił  Kamienicę, uda jąc  się do C z ę ­
stochow y Na m ie jsce  jego przybył ks. 
Lucjan K aczm arczyk wikarjusz parafji 
św. Zygm unta  w C zęstochow ie.

Nowy proboszcz  ob ją ł w tym tygod­
niu urzędow anie . Ks. Lucjan  K aczm a­
rzyk je s t  synem  Z iem i Śląskiej.

Wizja sądowa w Kamienicy Pol­
skiej. W ub. tygodniu  przybył z C zęs­
tochow y sąd  dla przeprow adzen ia  wizji 
sądow ej w sprawie za targu  zarządu  
gminy z m ieszkańcam i Rom anowa o p la ­
ce, przylegające do rynku w R om a­
nowie.

Powstańcy śląscy
z za kordonu sk ład a ją  hołd po 

ległym  bohaterom .
Zgodnie a zapow iedzią  przybyli wczo 

raj do C zęstochow y powstańcy śląscy z 
powiatu  lublinieckiego i k ilkunastu u- 
chodźców  z za kordonu, przew ażnie  z 
okolic Oleśna, by złożyć ho ld  poległym 
za polskość Ś ląska  boha te rom , spoczy­
wającym na cm en ta rzu  św. Rocha.

W im ian iu  m ie jscow ego Zw iązku  P o  
w stańców  pow itał  gości p rezes  po w ia to ­
wy, dyrektor S ia lens,  o raz  oddzia ł pow­
stańców.

O godz. 11 rano w kośc ie le  św. Ro­
ch a  odbyło się u roczyste  nabożeństw o  
za dusze  poległych, a n as tępn ie  na m o ­
g iłach 13 bojowników wolności Śląska, 
śp iących snem  wiecznym . Z łożono w ień­
ce  i kwiaty.

Zgon wybitnego lekarza. W War
szawie zm ar ł  onegdaj wybitny chirurg 
polski, ś. p. dr. W ładysław  Filipowicz, 
o rdynato r oddz ia łu  ch iru rg icznego , szpi­
ta la  ewangelickiego w W arszaw ie.

S. p. zmarły pochodził  z Zagłębia, a 
g im nazjum  ukończył w C zęstochow ie  w 
r. 1899, skąd  n as tępn ie  p rzen iós ł  s ię  do 
Warszawy.

Likwidacja stra jku  okupacyjne­
go w  fabryce „S tradom “.

W ub. so b o tę  n a s tąp i ła  likwidacja 
s tra jku okupacyjnego w fabryce  „S tra -  
d o m ”. Dzięki energ icznej  in terw encji 
m iejscowych w ładz adm in is tracy jnych  i 
dyrek to ra  d e p a r ta m e n tu  M inis ters tw a P ra  
cy i O pieki S po łeczne j ,  p. Ulanowskie- 
go, dyrekcja fabryki zgodziła  się  na p o ­
zostaw ienie  w szystkich  robotników o d ­
dz ia łu  jutowego, z te m  jednak , że pra ­
cow ać oni b ędą  tylko p rzez  pó łto ra  dnia 
w tygodniu.

W obec powyższego robotn icy  o p u ś ­
cili te ren  fabryczny.

Za kilka dni d op ie ro  nas tąp i  u ru ch o ­
m ienie oddz ia łu  ju tow ego , gdyż n iezbę­
dne  je s t  d o p row adzen ie  tegoż do po­
rządku.

W Ko wino wie redukcja robotni­
ków. D ow iadujem y się, że  zakłady c e ­
ram iczne w Korwinowie zwolniły 60 ro ­
botników Pow odem  rfsdukbji je s t  brak 
zamówień.

Nie doszło do skutku. Z a p o w i e ­
dz ia ne  na  wczora j  z ebr an i e  pose lsk ie  
Chrześci jańsk ie j  D em o k rac j i  w sali ki­
na  „ P a n o r a m a "  i z g r o m a d z e n i e  w sali 
St raży O g n i o w e j — nie doszły do  sku tku .

Tragedja bezrobotnej. W  m i e s z ­
k a n iu  w l a s n e m  przy ul. W ar szaw ski e j  
33 usi łowała  wczora j  po zbaw ić  się ży­
cia,  wypi ja jąc  b u te le c z k ę  jod yn y,  28- 
le tn ia  F ranc isz ka  Pijor, bez ro b o tn a .  
Lekarz  po g o to w ia  przewióz ł  d e n a t k ę  do 
szpi ta la  P a n n y  Marji.  S ta n  jej nie b u ­
dzi obaw.  Przyczyną  s a m o b ó j c z e g o  kro 
ku — br ak  ś r od kó w  do  życia.

12-lefni chłopiec pokłuł nożem 
swego rówieśnika. W so b o tę  około  
godz.  14 na  S t a r y m  R ynku  12-letni Her  
c ek  Snierzyński  (S ta ry Rynek  27) p o ­
sp rzeczawszy  się z 13- le tnim Ickiem 
M a r k u z e m  ( S ena to rs ka  18) p c h n ą ł  go z 
tyłu n o ż e m ,  ran iąc  w okol icę k r ę g o ­
s łupa .

Pie rwsze j  p o m o c y  udziel i ł  r a n n e m u  
felczer  Klajnert  i przewiózł  ch ło pca  do 
szp i ta la  ż y d o w s k ie g o  na  Zawodziu .

M o t y w e m  ze m s ty  12- letniego w y ­
ros tka  by ło— jak  się oka zu je  —  n ie k o ­
rzys tne  dla n i ego  zeznan ie ,  z łożone  
przez M a rk u z e g o  w sp raw ie  kradz ieży  
jakiej  d o k o n a n o  n i e d a w n o  w sk ładz ie  
p a p ie ru  Radoszyckiego .

„Wizyta" włamywaczy. Do h a n ­
dlu win i wódek p. Langa przy ul. N aru ­
towicza dosta li  s ię  zapom ócą w łam ania  
z łodzieje  i skradli znaczną ilość towaru. 
W łam yw acze  wypiłowali duży o tw ór w 
drzwiach wejściowych i tędy  dostali się 
do w nętrza . Policja w szczęła  ene rg icz ­
nie dochodzenie ,  ce lem  ujęcia  sp raw ­
ców włamania.

Krwawa zemsta przemytników.
Wczora j  w id ow ni ą  t r ag icz neg o  wydar zę  
n ia  s ta ła się wieś Kawodrza  Górna .  O d  
d ł uższego  czasu  m ie s z k a ń c y  wsi,  p rz e ­
m y tn ic y  poprzys ięgl i  z e m s t ę  k o n f i d e n ­
towi s t raży gran iczne j  Wacław ow i  Ko­
n i e c z n e m u ,  wycz eku ją c  ty lko d o  z r e a ­
l izow ania  s w e g o  p l a n u  o d p o w ie d n ie j  
chwili .

W  so b o tę  K on ie czny  w ce lu  z a o b ­
s e r w o w a n i a  m a j ą c e g o  n ad e j ść  p r z e m y ­
tu  s ta n ą ł  na  cz a ta ch  na  pod w ó rz u  w 
z agr odz ie  j e d n e g o  z p r z e m y t n i k ó w  J ó ­
zefa B e d n a r k a ,  k tóry  zauważył  Koniecz  
n e g o  i pobi ł  go  t a k  do tk l iwie  k i jami,  
że  Konieczny  dos ta ł  ws t r zą su  mó zgu.  
W  s ta n i e  b a rd z o  g r o ź n y m  pr zew ie z i o ­
no  ofiarę ze m s ty  p r z e m y tn ik a  d o  szp i ­
ta la  P a n n y  Marji a B e d n a r k a  a r e s z t o ­
w ano.

Pod wpływem alkoholu. Jan  U r­
baniak, robotnik , wielki zwolennik  m o ­
nopolu spirytusowego, wybrał s ię  w czo ­
raj do re s tau rac ji  na Nowym Rynku, 
gdzie, m ając  już porządnie  w „ czu b ie”, 
pokłócił s ię  z jednym  z gości. Wynikła 
aw antura , k tórą  zlikwidował dopiero  w e­
zwany policjant, odprow adza jąc  a w a n tu ­
ru jącego  s ię  w dalszym ciągu pijaka do 
kom isarja tu ,  gdzie U rbaniak spędz ił  noc. 
P o  spisan iu  protokułu  zwolniono go do 
domu.

Słuszna kara. Urzędnik  kolejowy 
48-letni Henryk Ludziński, który jako u- 
rzednik  państwowy winien św iecić  przy­
k ładem  w obec  niższych funkcjonarjuszy 
nie d o r ó s ł - j a k  się okaza ło— do swego 
zadania . W dniu 9 go grudnia ub. roku 
w yrzucił on za drzwi i pobił dotkliwie 
przybyłego doń z nakazem  płatn iczym  
woźnego m agistra tu ,  Michała Nabiałka, 
który prosił Ludzińskiego o pokw itow a­
nie odbioru.

Za swoje wysoce n ie tak tow ne  p o s tę ­
powanie  Ludziński t łum aczy ł się  oneg­
daj przed sąd em  okręgowym, który ska ­
za ł  go na 6 mies. więzienia.

Ucieczka z pod eskorty policyj­
nej. W dniu 17 lipca rb. policjant do 
p row adza ł  z więzienia do sądu grodz­
kiego niejakiego Henryka Małka, lat 18. 
Gdy eskortu jący  wraz z a re sz tan tem  
zaleźli s ię  na m oście  kolejowym w Alei, 
M ałek zdoła ł wyswobodzić jedną rękę  
z kajdan i rzucił  się do ucieczki. Poli­

c jant  popędz ił  za uc ieka jącym przez u- 
l icę Wilsona a re sz tan tem,  który jednak  
okaza ł  się doskonałym biegaczem i koło 
tak zw mostu  kacapskiego znikł  p o s t e ­
runk ow em u z oczu.

Poszukiwania za uc iek in ie rem nie 
dały / a d n e g o  rezul ta tu .  Tak upłynęło 
kilka dni. Ty m cz asem  Małek, dow ie ­
dziawszy się, iż uc ieczka  jego pociągnie 
za sobą  ukaran ie  policjanta,  który go es 
kortował ,  zgłosił  sią 24 lipca do komi­
sarjatu,  odda jąc  się w ręce  policji Sąd  
grodzki  skaza ł  onegdaj  Małka na 3 m ie ­
siące aresztu.

Epilog sądowy czułej sceny. Sąd
grodzki  rozpa trywał  sprawę pełnej  t e m ­
pe ra m ent u  p. Lucyny S.,  oskarżonej  o 
obrazę  moralności .

T ło sprawy jes t  nas tępujące:  W nocy 
z 22 na 23 sierpnia rb. zawiadowca s ta ­
cji Częs tochowa us łyszał  jakieś pode j ­
rzane  szmery i c iche  szepty pod drzwia 
mi swego mieszkania.  Zaint rygowany 
te m  otworzył  drzwi i ku sw em u zdzi ­
wieniu ujrzał  splecionych w czułym uś­
cisku młodą  d a m ę  i żołnierza.  Na wi­
dok zawiadowcy wojak rzuci ł  się do u- 
cieczki  i zbiegł,  na tomias t  d am a  została 
zos ta ła przez pos te runkowego za t rzyma­
na i po wylegi tymowaniu zwolniona.

Wczoraj  Lucyna S. s tan ę ła  przed s ą ­
dem,  który skaza ł  ją za obrazę  mora l ­
ności  publicznej  na jeden  mies iąc  a r e ­
sztu.

Weteranka kunsztu złodziej­
skiego przed sądem. W d n i u l - s z y m  
maja  b. r. „odwiedz i ła” urząd  pocztowy, 
karana  już niejednokrotnie za kradzieże,  
Tekla  Jaskólska.  Zauważywszy,  iż jakaś 
kobieta,  po przekazaniu większej  sumy 
pieniężnej ,  resztę,  około 20 zł. s c h o ­
wała  do bocznej  kieszeni  palta — J a s ­
kólska postanowiła skorzystać  z na da ­
rzającej  się okazji,  by obłowić się.

W tym celu zazna jomi ła  się z ową 
kobie tą  i r azem  z nią udała  się w II-gą 
Aleję, gdzie obie siadły na ławce.  —  
W czas ie  rozmowy Jaskólska  wykradła  
swej nowej „zna jome j” zna jdujące  się w 
kieszeni  palta 22 zł. 50 gr. Po  ode jściu 
Jaskólskiej  stwierdzi ła Agnieszka Kraw­
czyk brak pieniędzy i zawiadomiła  o te m  
policję,  która  z łodz ie jkę ujęła.

S ąd  grodzki skaza ł  Jaskólską  na przy­
k ładną karę 3 lat  więzienia,  b iorąc  pod 
uwagę,  iż była ona  już 19 razy karana  
za pod obne  przestęps twa.

Rok więzienia za kradzież mię­
sa. W d n iu  27 wrześn i a  r. b. z a m e l d o ­
wał p. B a n d u s k i  Ignacy  o kr adz ieży  
m i ę s a  z z a m k n ię te j  k om ór k i .  Było to  
m i ę s o  z z a b i t e g o  wieprza .  S t r a ty  swe 
p o s z k o d o w a n y  obliczył  na  s to  złotych.  
Pol icja ustal i ła,  że kradzieży  dokonal i :  
Skrzypczyk  Ed w ard  i Wyrzykowski  Wła  
dysław.  P o n a d t o  o udz ia ł  w kradz ieży  
p o s ą d z o n y  zosta ł  i R o m a s  Z y g m u n t  
(L i m a n o w s k i e g o  45). Mięso o d n a l e z i o ­
n o  w b e c z c e  z a k o p a n e j  w og ro dz i e  i 
p rzykry te j  chwa s ta mi .

W ub.  s o b o tę  od b y ła  s ię  r o z p ra w a  
s ą d o w a  w sądz ie  grodzkim,  n a  k tór e j  
Sk rzypczyk  i Wyrzykowski  sk azan i  z o ­
stali za kradz i eż  po  1 r o k u  więz ien ia .  
R o m a s  został ,  j a ko  p o d e j r z a n y  n ie s łu ­
sznie,  u n ie w in n io n y .  Sk azan i  w n o sz ą  
ape lac ję .

Niechce zwrócić zadatku. Do p o ­
licji zgłosił  się J o s e k  N u d e l m a n  z L e ­
lowa (pow.  włoszczowski ) m eld u jąc ,  że 
w Cz ęs t ochow ie  u S tan i s ł aw a La urm a-  
na  (Mirowska  12) wynają ł  m ie sz kan ie  z 
t e m ,  że  na  p odw órzu  L a u r m a n  pozwol i  
m u  p os ta w ić  obo rę ,  p rz yc zem  wręczył  
L. 200 zł. z a d a tk u  Po  upływie  3 dni  
L a u r m a n  o dm ów i ł  po zwole n ia  na p o ­
s t aw ieni e  obory ,  a gdy  m e l d u j ą c y  zażą ­
dał  zwrotu  za da tk u ,  b o w i e m  m ie s z k a ­
nie s ta ło  się d l ań  be z w a r to śc io w e  —  
g o s p o d a r z  odmówi ł .  N u d e l m a n  prosi  
więc  policję,  by o d  L a u r m a n a  o d e b r a ­
ła ow e  200 zł. Policja,  oczywiście,  in- 
t e rw enj u j e .
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KUP RAD JO -- STATOR -- Aleja 39.
Podziękowanie.

Dyrekc ja  Szrcoty Muzyczne j  im St. 
Moniuszki  w Częs toc how ie ,  m a  zasz­
czyt  t ą  d r o g ą  złożyć s e r d e c z n e  po d z ię ­
k o w a n i e  i .w .P anu  Ernstowi Steure- 
rowi za wspani a ły  d a r  dla  te jże S z k o ­
ły w pos tac i  po p ie rs ia  B e t h o w e n a .

Dar  t e n  jes t  p o d w ó jn ie  drogi  dia 
Szkoły,  b o w i e m  zosta ł  w y k o n a n y  ręką  
z n a n e g o  i c e n i o n e g o  mis t r za  o f ia ro ­
d a w c y

Dyrekcja S zk o ły  M uzycznej 
im . S. M oniuszki 
w  C zęstochow ie.

SŁOW O SPORTOW E.

Ceny w yższe od przedw ojen­
nych. Z obliczeń statystycznych wynika, 
iż cały szereg  artykułów przemysłowych Bijasiewicz i po odczytaniu sprawozda-

Nowe w ładza  Klei. Z. 0 .  P. LI. 
Ligi Okręgowej nie będzie.

Po rozwiązaniu w dniu 12 września 
br. przez Zarząd P. Z. P. N. władz o- 
kręgowych Kiel. Z. O. P. N. i podwład­
nych mu okręgów: Zagłębia, Radomia i 
Kielc, mianował komisarzem p. Mailowa, 
który na dzień wczorajszy zwołał do 
Częstochowy nadzwyczajne walne zgro­
madzenie przy udziale delegatów klubów 
oraz przedstawicieli P. Z. P. N. w o s o ­
bach dr. Michałowicza i inż. Merliń- 
skiego.

Przewodnictwo zebrania objął inż.

W yjaśnienie wyjaśnienia.
W jednem z pism miejscowych z dn.

cja ze s ta ro s twa  w R a d o m s k u ,  t a lon  a- 
sygnacj i ,  w y s t aw io ny  przez  s t a ro s tw o  
pow.  na imię  wój ta  gm.  W ie lg om ły ny ,  
p. S te f an a  Klimczaka  na  s u m ę  65 zł., 
k tó r e  to mia ł  o d e b r a ć  w Kasie Skar -

22 bm. ukaza ło  s ię  wyjaśnienie pp. B. bowe j  w RadomsKU, oraz 2 ryzy papie-  
Wacławskiego  i R. Zenkier ta,  kier. sek. ru. W a r to ś ć  skradz ione j  teczk i  i pap ie

w Polsce  posiada obecnie  ceny wyższe, 
niż przed wojną. Ceny hurtowe benzy­
ny, nafty rafinowanej, soli potasowej i 
kwasu siarkowego są znacznie wyższe  
od cen przedwojennych.

Benzyna w hurcie kosztuje obecnie  
68.90 zł. za 100 kg., podczas gdy w ro 
ku 1914 płacono za nią 42.31 zł. Cena  
nafty rafinowanej wynosi obecnie w hur 
cie 41.55 zł. za 100 kg., wobec 37.84 
zł. przed wojną. Sól potasowa jest o 25 
proc. droższa niż przed wojną. Za lo  
ton soli potasowej netto płaci s ię  o b e c ­
nie 1050 zł., wobec 786 przed wojną. 
Kwas siarkowy kosztuje obecnie 60 zł. 
za tonnę, wobec 34.92 zł. przed wojną.

Napaść uliczna. Wczoraj o godz. 
20-ej, na ulicy Ogrodowej, obok kina 
„Atlantic”, kilku podchmielonych osob  
ników napadło na przachodzące w po­
bliżu dwie panie, w obronie których sta 
nął, będący świadkiem zaczepki, robot­
nik. Rozwścieczeni awanturnicy rzucili 
się na robotnika, ten jednak stawił o- 
pór. Wówczas jeden z osobników chw y­
cił  z ziemi kamień i uderzył nim dziel­
nego robotnika w głowę, wskutek czego  
ten ostatni stracił przytomność i padł na 
ziemię.

Awanturników, którzy zamierzali do­
konać masakry swej ofiary, zatrzymała 
policja i odprowadziła wszystkich do ko 
misarjatu.

Pokłosie złodziejskie. Z niezamk -

nia z poprzedniego walnego zgromadze­
nia przystąpiono do wyboru władz okrę­
gowych. Prezesem  wybrany został dr. 
Stanisław Piltz, a przewodniczącym W. 
G. i D. p. Bolesław Szmidt.

W dyskusji bardzo szeroko omawia­
no sprawę ligi okręgowej, przeciwko któ 
rej wypowiedzieli się wszyscy zebrani. 
W konkluzji z utworzenia ligi zrezygno­
wano.

Bieg kolarski o mistrzostwo |woj. 
kieleckiego.

Na trasie Częstochowa— Dźbów— Trze 
pizury— Kłobucko— Częstochowa odbył
się wczoraj 50 kim. bieg kolarski o mis 
trzostwo woj. kieleckiego. Startowało o- 
gółem 28 zawodników. Zwyciężył Tusz- 
nedo w czasie 1 godz. 44 min. Drugi 
przybył do mety Tuzinek, obaj z K S. 
„Broń” w Radomiu, trzeci Rudlicki z 
C. T. C.

L. A Victorji, w sprawie meczu lekko­
atletycznego o puhar dra Alfreda Fran­
ke. Po zaczerpnięciu wiadomości u mia 
rodajnych źródeł, stwierdziliśmy, że spra 
wa ta przedstawia się  następująco: m ecz  
ten nie cierpiał na żadne mankamenty, 
gdyż odwołanie m eczu nastąpiło w s o ­
botę t. j. w dniu zawodów, z tego po­
wodu, że od rana padał deszcz i z chwi 
lą przestania deszczu, zawody te mogły­
by się  odbyć. List G. O. Z. L. A. nie 
wpłynął wcale na odwołanie meczu, któ 
ry miał s ię  odbyć w dn. 15 b.m. „Vic- 
torja” powiadomiła organizatorów pis­
mem, które zostało doręczone w środę  
wieczorem, a więc na dwa dni przed 
m eczem , gdyż afisze anonsujące m ecz  
ten, były już na m ieście  rozklejone, mo  
tywując swoją odmowę tern, że p. Zen- 
kiert wyjeżdża do Radomia, a Uljański 
gra mecz w piłkę nożną w niedzielę, 
jak również i Gątkiewicz. Czyż wojna 
nie m oże s ię  odbyć bez trzech żołnie­
rzy? Przecież o ileby były dobre chęci, 
to wszystko można było pogodzić, tem- 
bardziej, że p. Z. nie wyjechał, gdyż 
był obecnym na meczu piłkarskim w 
niedzielę. Zaproszenie na zawody to nie  
rozkaz. Jak wynika z powyższego wyjaś 
nienia wyjaśnienie wspomniane nie jest 
wyjaśnieniem.

Termin proponowany 21 i 25 nie był 
do przyjęcia dla organizatorów.

ru w yno s i  około  26 zł. D ochodzen ie  
p rowadzi  policja.

Nowootwarty Gabinet 
lekarsko - dentystyczny

Jadwigi Kończyckiej
czynny codziennie oprócz świąt 

od 9— 12 i od 3—6.
R adom sko, P rzed borska  28

(dawniejszy budynek Kasy Chorych)
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|  Sprzedaż w yrobów  fabryki

I ŻYRARDÓW
|  Marja Garbcówna
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ladom stto , Reym onta 1.
Poleca: płótna, serwety, ręczniki,

ścierki, obrusy, kołdry, flanele  
i wełny.

h
It o zm a iio śc i.
Psy w służbie wojennej.

Podczas zawodów pobili sędziego i skradli mu
zegarek.

Emocjonujące zaw ody sportow e m  Zawodzili.
C z ę s t o c h ó w k a — Turyśc i  3:2 Z a w o d y  leziono,  a więc  po raz p ierwszy zaszedł

W dziejach wielkiej wojny psy mają 
swoją chwalebną kartę. Przedew-  
szystkiem spełniły znakomicie służbę  
samarytańską i odnajdywały wśród gru­
zów i kawałków wyrzuconych przez po­
ciski ziemi, zasypanych rannych o któ­
rych sanitarjusze nic nie wiedzieli i p o ­
zostawili ich własnemu, a tak straszne­
mu losowi, bo na pastwę powolnej

t e  odbyły się na  bo isku  mi e js k ie m  „Za- w y p a d e k  na  bo isku  j a w n e g o  r ab u n k u ,  śmierci  z r’an t głodu  Nawet  tam> d o „
w o d z i e ”. C zęs t o ch ó w k a  bez Pac holaka .  co na leży  jak na jbardz ie j  nap ię tn o w ać .
Gra  przez cały czas żywa.  Turyśc i  gra- N a s tę p n ie  zawrzała  walka  s y m p a t y k ó w
li lepiej  t e chn ic z n ie  od  swojego  prze-  obu  drużyn .  Co na  to  tu te j sze  w ładze
c iwnika .  Zwyc ięz ką  b r a m k ą  Częs t ochow  pi łkarsk ie?  Czy k tóryś  z sędz iów pił­
ka  zd o b y w a  z rzu tu  ka rn ego ,  za wąt-  karsk ich  od w aż y  się jeszcze  prowadzić

n ię te g o  m i e s z k a n ia  p. R ub in a  Feld- pl iwą rękę .  Na  10 min.  przed k o ń c e m  m e c z  na  tern boisku,  jest  rzeczą W9E
mann CU/nrc7aw<;ka 381 skradziono żn- mprzn ndv nubl iczność  zoruDowała  się pliwą.  R e a s u m u j ą c  powyższe  swierdz ićm a n a  (W ars zaw s ka  38) sk rad z io n o  żo 
n ie  je g o  suk nię ,  war t .  80 zł.

—  Na ul. Krótkiej  o b o k  d o m u  N° 8 
skr ad z iono  p. S ta n is ławowi  Królowi (Mi 
r ow sk a  67) z s a m o c h o d u  2 paczki  w e ł ­
n y — przędzy  war t.  200 zł.

— P. Arnoldowi  Rotba rdowi  (St.  Ry

m eczu ,  gdy pub l iczność  zgr upow a ła  się 
p o d  b r a m k ą  Turys tów,  u t ru d n ia j ą c  tern 
p ro w a d z e n ie  m eczu ,  sędz ia  p. Kałga- 
nowski  zarządzi ł  u sun ięc i e  z p o d  b r a m ­
ki publ icznośc i ,  k tó ra  mias t  zastoso  
w ać  się do  t e g o  w ta rgnę ł a  na  boisko,  
w o b e c  czego  sędz ia  przerwał  zawody,

pliwą.  R e a s u m u j ą c  powyższe  
należy,  że tu t .  wydz.  G. i D. winien  
pr zepro wa dzić  d o c h o d z e n i e  i w in n y ch  
p ow yższego  zajścia su rowo  uka rać  —bo 
isko mie jsk ie  na  k t ó r e m  os ta tn i o  zda-

kąd nie mogli dotrzeć sanitarjusze po 
kilka dni z powodu ostrzeliwania prze­
strzeni, dosyłano rannym, a nawet strą­
canym posterunkom żywność przez psy 
sanitarne.

Usługi, jakie psy oddawały w dziale 
sanitarnem zachęciły do użycia ich tak­
że do służby łączności. Przesyłano więc  
niemi meldunki z linji bojowej do do­
wództw, skąd z powrotem przynosiły 
rozkazy i pocztę. Nawet w miejscach,

n e k  23) sk ra dz io no  z pod w ó rz a  d o m u  p rZyczem ktoś  z publicznośc i  zn iewa
przy ulicy O g ro d o w e j  rower,  wartości  
100 zł.

—  Z k om órk i  p. J ó z e f a  D er dy  (1-go 
Maja  11) sk rad z io n o  różne  przednmoty  
oraz k a p u s t ę  i bu rak i ,  ogól ne j  war tośc i  
50 zł.

żył go  czynnie  i w z a m ie sz an iu  siłą 
wyrwał  m u  z ręki zegarek ,  k tó re go  
m i m o  us i lnych  po sz uk iw ań nie odna -

rzają się p o d o b n e  eksce sy  z a m k n ą ć  d la  WyStawionych ne ogień nieprzyjacielski, 
k l ubó w  związkowych na  mecze ,  gdyż przesUwano przy ich pomocy druty tele* 
już największy czas,  aby na re szc ie  za- foniczne  z jednego punktu do drugiego, 
p a n o w a ł  ład i por zą de k  na  naszych  bo- a jk0 don0siły one drobne ilości amuni
i skach.

R A D Z I M Y
Kto wygrał na loterii? p A N I D O MU

W 3-gim dniu ciągnienia 1-szej kla­
sy 28 Loterji Państwowej główniejsze  
wygrane padły na następujące numery:

1.000 zł 16289 167823.
500 zł. 77452 96085 111396;
400 zł. 10113 15661 21235 21710

34015 53690 59595 72009 95787 138202 
142162 153006.

200 zł. 13062 15375 21627 38894
45004 45399 54842 68972 83072 95421 
120584.

150 zł. 2957 3240 6865 8237 9996 
13052 14642 15467 22692 24068 25649  
29309 30796 31885 45182 51490 61271 
60632 70504 73736 75052 75274 76390  
76541 89961 85972 99450 9 9 w64 664241

II gie ciągnienie.
10.000 zł. 45733 100646.
5.000 zł. 131672 153957.
2.000 zł. 23631 94658.
1.000 zł. 59190 124692.
500 zł. 38554 64402.
400 zł. 868 28173 28200 48933 51933  

51389 61459 76053 102296 112575
128257 156154 157564.

200 zł., 18420 65072 77122 111740
124764 128466 129492 144596.

Zrazy zawijane z kapustą.
Miękk ie  m ię s o  woł owe pok ra ja ć  na 

doś ć  du że  lecz c ienkie  plasterki ,  
zbić m o c n o  posol ić  i pop ie pr zyć  do 
s m a k u .  Sparzyć  w ro n d e lk u  n ieco  p o ­
s ie kane j  kw aszone j  k a p u s ty  i na k ł a d a ć

na  u k o ś n e  kawałki .  Tak  p o k r a j a n e  p i e ­
rożki u g o t o w a ć  w bardzo  du ży m  rondlu,  
p e ł n y m  wrzące j  wody,  a gdy  wypł yn ą  
na  wierzch,  w y j m o w a ć  łyżką  du r sz la ­
k ow ą  i u k ł ad ać  na pó łmisku ,  p o c z e m  
pola ć  g o r ą c e m  m a s ł e m  z r u m i a n ą  b u ­
łeczką .
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cji do posterunków, do których dotarcie  
było utrudnione. Dobrze wytresowane  
psy zachowywały się  w najgwałtowniej­
szym ogniu po bohatersku, przesuwając  
się  bezpiecznie przez najbardziej ©trze- 
liwane pole bez cienia obawy lub nie­
pokoju. Wyszukiwały sobie przejścia w 
najtrudniejszym terenie i były do uży­
cia na każde zawołanie w dzień i w

Z RADOMSKA.
Pożar w Bogumiłowicach. O

ją na  m ię so ,  b io rąc  d u ż ą  łyżkę kap u ś-  negdaj ,  w majątku Bogumi łowiće ,  pow- 
ty n a  każdy  p las te r  mięsa ,  a t akże stał pożar u ks. Lubomirskiego, gdzie  

spaliły się  2 stery, owies i słoma, war­
tości 4 000 zł. Przyczyny pożaru nie u- 
stalono. Istnieje przypuszczenie, że po­
żar powstał z podpalenia przez umysło- 
wo-chorego z tejże wsi.

— Kosztowny worak. W i ę c k o w ­
ska  J a n i n a ,  zami  we  wsi Wie lg om ły ny ,  natury psa,  przyczem położony jest na-

- . z am e ld o w a ła ,  że n ie znani  jej sp raw cy  cisk na to, ażeby najcenniejsza zaleta
sos m ą k ą  i polać  zrazy; wokoło  zas ob- skradjj z wozu wo rek ,  w k tó ry m  znaj - psa,  jaką jest węch, nie miał - utrudnio-
łożyc kar tof lami  i p o s y p a ć  s i e k a n ą  zie- d o wała  się różna  g a rd e ro b a ,  ka m aszki ,  nego działania.

mięsa ,  a
włożyć  k a w a łe cze k  s łon iny  lub łyżecz­
kę mas ła ,  zwinąć,  ob w ią za ć  ni tką,  u ł o ­
żyć w rondlu ,  podlać  roso łem lub w o ­
dą ,  d o d a ć  kilka p l as te r ków  s ło n iny  lub 
też sk ó re k  w ie przowych,  kilka p o k ra ja ­
n y c h  p o m id o ró w ,  korzeni  i dus ić  aż do 
m iękk oś c i .  Gdy m ię s o  już m ię k k ie  zu

nocy.
Obserwacji nieprzyjacielskiej nie  

wpadały zbyt rażąco w oczy dzięki n ie ­
wielkiemu wzrostowi i barwie, która 
przeważnie zlewała się z otoczeniem, 
ale nawet jeśli przebiegającego psa woj­
skowego nieprzyjaciel wykrył i zaczął  
go ostrzeliwać, to z powodu ogromnej 
ruchliwości, jaką pies przedstawiał jako 
cel, z reguły udawało mu się uniknąć 
śmierci.

Natomiast w zagazowanej przestrze­
ni pies był nie do użycia. Obecnie czy­
nione są starania nad wynalezieniem  
maski przeciwgazowej, dostosowanej do
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pełnie,  wyłożyć na  pó łmi sek ,  zaprawić

Zgubiono p ortfe l  za w iera jący  kartę w o j s ­
k o w ą  i r o w e r o w ą  w y d an ą  na im ię  Par-

kitny Piotr, d o w ó d  o so b is ty  w y d a n y  na 
im ię  Jan Kamułka i in n e  dokum enty.

loną  p ie t ru sz ką  a lbo  ko pe rk ie m .  
Pierogi leniwe.

Świeży tw a róg  wycisn ąć  s t a r a n n ie  
z serwatk i  i roze t rzeć  w do n icy  z c z t e ­
r e m a  żó ł tkami  i łyżką mas ła,  d o d a ć  so 
li do s m a k u  i łyżkę  p sz enn e j  mąk i  i 
do b rze  ut rzeć,  a w te d y  d o d a ć  p i a n k ę  z 
j e d n e g o  białka,  lekko  w y m ie s z a ć  i w y ­
rzucić na s to ln icę  g ru b o  p o s y p a n ą  m ą ­
ką. Utarzać  z t e g o  c iasta  długi  wałek,  
z a k a rb o w a ć  n o ż e m  i n a s t ę p n i e  kra jać

z e g a r e k  złoty d a m s k i  i to r e b k a  d a m ­
ska,  z aw ie ra jąca  50 zł. i l e g i ty ma cję  
Kasy Chorych .  W a r to ść  s kr adz io nych  
rzeczy p o s z k o d o w a n a  obl icza n a  235 
złotych.

— Występ złodziejski. F r y m u s  
Edward ,  p o m o c n i k  se kre t a r za  g m  Wiel  
g o m ły n y ,  za m e ld o w a ł ,  że gdy  jecha ł  
w o z e m  przez ul. S t rza łkowską ,  n i e z n a ­
ni m u  s p ra w c y  skradl i  z wo zu  teczkę ,  
w które j  z n a jd o w a ło  się k o r e s p o n d e n -

Stjjiniejszem zaw iadam iam , ii 
l «  ty  Skład K onsygnacyjny
nia i mycia Górnośląskiej Fa

zaw iadam iam , iż zo sta ł  otwar-  
_ _ m yd ła  do pra-  

m ycia  G órnośląsk iej  Fabryki C h em icz  
nej „Falma'1 C zęsto ch ow a , III A le ja  50. 
S k ład  zosta ł za o p a trzon y  w e  w sz y s tk ie  ga­
tunki m yd ła  n a jw y ższe j  jakości, c en y  n is ­
k ie .  Dla p. p. ku pców  sp e c ja ln e  rabaty.  
Dom H a n d lo w y  III A le ja  50.
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Zgu bion o k siążk ę  w o jsk o w ą  w yd a n ą  na 
im ię  W iś n ie w s k i  S tan is ław , P r z y r ó w

przez P.K.U, Częstochowa, którą u niew aż­
nia się.

!
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Z  działalności B. B. W. R. 
w Kłomnicach.

W Kłom nicach w sali m iejscow ej 
Straży Pożarnej odbyła się  zabawa ta­
meczna, urządzona przez zarząd Koła 
gBWR w Kłom nicach, która ściągnęła  
szeroki ogół tak m iejscow ej, okolicznej, 
iak 1 przyjezdnej in teligencji i w miłym  
nastroju przeciągnęła się  aż do sam ego  
rand*

Czysty zysk, wynoszący około 200 
i \ .  został  w ca łośc i  przeznaczony na ce  
Je miejscowej S traży  Pożarne j ,  by przyjść 
| ej z pom ocą przy wykończeniu  sali, w 
której ogniskować s ię  b ędz ie  działa lność  
społeczna oraz życie ku ltura lne  i tow a­
rzyskie całej okolicy.

Budowa tej sali rozpoczę ta  przed  pa 
ru laty, z braku  energ icznego  k ierow nic­
twa, u tknęła  na  m artw ym  punkcie  i d o ­
piero w roku bieżącym, zaw dzięcza jąc  
wytrwałej i ofiarnej pracy p rezesa  Koła 
J3BWR w K łom nicach p. S tan is ław a Ku­
lińskiego o raz  najbliższych w spółpracow  
ników jego, znanych  dz ia łaczy  s p o łe c z ­
nych pp.: J a n a  K aczm arka, W acław a
Strze leck iego , Izydora B ochniaka, Tom a 
sza Kiepury, T adeusza  Kowalskiego, An­
drzeja Karasińskiego, Jó ze fa  Brody i P a ­
wła Szwejdy, jako też  i innych cz łon­
ków zarządu  Koła Bloku i m iejscow ej 
Straży P ożarne j— zos ta ła  w ykończona i 
oddana do użytku.

Z arząd  Koła Bloku w Kłomnicach,, 
wyłoniony z o s ta tn ich  walnych wyborów, 
sharm onizow any tak  w pracy, jak i w 
dążeniach, w myśl w skazań  W odza N a ­
rodu M arsza łka  P iłudsk iego , ze  stoicyz- 
mem realizuje  w wyścigu pracy postu ­
lat M ocarstwowej Polski.

W spółpracuje  i w spom aga now opow ­
stające placówki o ch a ra k te rz e  państwo 
wym, jako to: „Legjon Młodych„Związek 
Pracy dla P a ń s tw a ” by idee  te  g łęboko 
p rzeszczepić  w szerok ie  w ars tw y  m ie j­
scowej i okolicznej ludności,  aby p re s ­
tiż P aństw a  m ia ła  za punkt honoru , a 
dobro ogólne s taw ia ła  wyżej ponad  pry­
watne o sob is te  cele.

Zarząd  Koła Bloku zaofia row ał i wy­
kupił „Pożyczkę  N aro d o w ą” .

W obecnym  swym sk ładz ie  zarząd  
Koła BBWR w K łom nicach  da je  gw aran  
cje niespożytej energji i um ie ję tnośc i  
pracy, a w swej dzia ła lności wykazuje 
■wielką aktywność przy rea lizacji  w życiu 
hasła: „P raw em  nacze lnem  —  dobro,
potęga i wielkość Państw a  P o lsk iego” .

H. MatusiKówna.

Z TEKI WYDAWNICZEJ.
Jubileusz pożytecznego pisma.

3SKRY, t y g o d n i k  dla młod z ie ży  gi­
mna z ja ln e j ,  poświęc i ł  w o s t a tn im ,  41 
n u m e r z e ,  wie le m ie js ca  o b c h o d z o n e m  
przez nie p i ę k n e m u  jub i leuszowi  d z ie ­
s ięciolecia i s tn ien ia .  O t w i e r a  n u m e r  — 
„słowo w s t ę p n e ” to  s a m o ,  k tó r e  o t w o ­
rzyło Mr. 1-szy p ie rw sz eg o  dz ie s i ę c io le ­
cia. H as ło m  i ide a ło m,  w n i e m  z a w a r ­
t y m ,  były „Iskry" zaw sze  w ie rn e ,  zy­
skując  so bi e  n iemi  szerokie  g r o n o  czy- 
te ln ików-przyjac ió ł ,  g r u p u ją c  koło s ie ­
bie przyjac ió ł - i i t e ra tów i p e d a g o g ó w ,  
którzy p ióra  swe „ I s k r o m ” oddali .  „Is­
k r y ” są  dziś j e d y n y m  w Polsce t y g o d ­
n i k i e m  dla młodz ieży  doj rza lszej  i spe ł  
n i a j ą  d o b rz e  s w e  z a d a n i e .  W k a ż d y m  
n u m e r z e  z n a jd u ją  czy te ln icy  p o p u l a r n e  
j e d n a k  do b rz e  n a u k o w o  o p r a c o w a n e  
ar tykuły,  nowele ,  o d c in e k  powieśc i ,  po ­
ezje, n a d t o  d w u s t r o n i c o w ą  „Gazetkę**, 
d a j ą c ą  przej rzys ty k o n s p e k t  o s t a tn ic h  
w y p a d k ó w  pol i tycznych ,  g o sp o d a r c z y c h  
1 społecznych .  „N a s z e  listy** u t r z y m u ją  
stały,  s e r d e c z n y  k o n t a k t  Redakcji  z 
czy teln ikami .  „Rozrywki** d a ją  wiele 
przeróżnych  k o n k u r s ó w .

N a jno wszy  n u m e r  przynosi  z okazji  
jubi leuszu a r tyk uł  d a w n e g o  czytelnika ,  
T. Rogowskiego:  „ W  Iskrowy J u b i l e u s z ” . 
Autor w s e r d e c z n y e h  s ło w ac h  w s p o m i ­
na p ie rwsze  z a p o z n a n i e  się z „ I sk ra ­
m i ”, p odk re ś l a  ró żne  prze jawy  życia 
Iskrowego,  w k tór ych  s a m  żywy brał 
udział.  Dalej  —  z a r ty k u łó w  n u m e r u  
wyróżnić t r zeba  szkic prof, f lu r e l ego  
Drogoszewskiego:  „Zofja Kossak  Szczuc  
k a “ . J e s t  to  d o s k o n a ł y  l i te racki  zarys  
postaci ,  z a z n a ja m ia ją c y  m ł o d e g o  czy­
te ln ika z j e d n ą  z na jwyb i tn ie j szych  p o ­
staci w sp ół czes ne j  l i t e ra tury .  W  dziale 
„W drogę ,  po zd row ie  i h a r t “ , z n a j d u ­
jemy  opis  z a w o d ó w  k a j a k o w y c h  p o l ­
skiej d ruż yny  ha rcer sk i e j  n a  tegć rocz -  
n e m  J a m b o r e e .  „Iskry** uw zgl ędnia ją  
s ta le wie le  dz ia łów,  m.  in. harcersk i  
^ ,Na  t r op i e  h ar cer sk im ) ,  s p o r t o w y  („W

P ięk n ość nadają Ratujcie w ło sy
wyroby mag. W. P a źd ziersk ieg o

K rem  „HALINA" Ne  1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

K rem  „HALINA" N s  2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  Apt

Fabr. O iem . K osm . „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W . P a źd ziersk ieg o .

HUKń ■* usuwa łupież, zapobie 
„ 1  1 ga wypadaniu włosów

Man11 M n  O  (nie farba) usuwa 
„ 1  m y  Ł, stopniowo siwiznę.

eKach i Drogerjach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.
d r o g ę  po zdrowie  i h a r t “), fe l je ton  a k ­
t u a l n y  („Przez  m a ł e  okienko**, „Kartki  
z życia**), „ W a r t o  przeczytać**—- książki 
i czasopi sma .

Pis mo  r e d a g o w a n e  jes t  żywo i s t a ­
r an n ie ,  d o b ó r  i lust racy j  zawsze  bardzo  
in te re su ją cy ,  nic w ięc  d z iw n e g o ,  że 
„Iskry** prze t rwały  wiele  t r u d n y c h  chwil  
i t rwają  w o b e c n y m  t r u d n y m ,  kryzyso­
w y m  okres ie ,  że z d o b y w a j ą  sobie  c ią ­
gle no w y ch  czy te ln i ków i przyjaciół .  
Życzyć należy,  by prze t rw ały  jeszcze 
wiele,  wiele lat, d o b rz e  zas ług ują c  się 
młodz ieży  i sp o łe czeńs tw u .

Z  KRAJU. 
Proces na Ile dysRusji:

Czy Adam Mickiewicz 
został otruty.

Do sądu okręgowego w Warszawie  
wpłynę ła  s k a r g a  znanego  dz iałacza sjo- 
n i s tycz nego ,  dr. B r a n d s t a t t e r a  przec iw­
ko Stan is ławowi P ie ńk ow sk ie m u współ ­
pracownikowi  „Myśl i  Narodowej" .

Dr.  B r a n d s t a t t e r  sk a rż y  p. P ie ń k o w ­
skiego o zn ies ławienie ,  a le  sp raw a  j e s t  
o tyle  ciekawa, że wiąże s ię  z o s t a tn ią  
g ł o śn ą  dyskus ją  co do kwes t j i  o t ruc ia  
Adama Mickiewicza.

Ja k  wiadomo,  spraw a t a  była obszer ­
nie  omawiana.  W związku z tern dr .  
B r a n d s t a t t e r ,  k tó ry  j e s t  p o e tą  żydow ­
skim, napisa ł  ro zp raw ę  o leg jon ie  ży­
dowskim i rol i  Adama Mickiewicza,  
gdz ie  usi łował  przeprowa dzić  również  
tezę,  że Adam Mickiewicz  zos tał  o t ru ty .

W związku  z tern p. P ieńk ows ki  w 
„Myśli  Narodowej"  zamieśc ił  a r tykuł ,  w 
k tó rym pisał: „że dr .  B r a n d s t a t t e r  w
swoim czasie b ra ł  czynny udz ia ł  w ka­
to l ickich org an izac jach  młodz ieży  i t am 
również  chciał  p r zy jąć  chr ze s t" .

Pon ie wa ż  dr.  B r a n d s t a t t e r  j e s t  obec­
nie wybi tny m dz ia łaczem s jonis tycz-  
nym, oświadczenie  o jego  zamiarach  
przy ję c ia  chrz tu  wywołało wśród  s joni-  
s tów olbrzymie wrzenie .  Na  skut ek  t e ­
go dr.  B r a n d s t a t t e r  zaskarży ł  red .  P i e ń  
kowskiego  o znies ławienie .

W na jbl iższym czasie  s p ra w a  ta  ma 
znaleźć s ię  na wokandzie sądowej.

EKspertyza psychiatryczna 
morderców listonosza.

Biegl i ,  p s y c h j a t r z y  krakowscy ,  prof. 
Olb rych t  i dr .  Jankowski  ukończyl i  już  
obse rw ac ję  mo rd e rc ów  l i s ton osza ,  Mali-  
szów i zajęci  są  obecnie  ze s t aw ien iem  
wyników badań.  P r a w dopod ob n ie  dla 
us ta le n ia  ki lku szczegółów z życia zbro 
dn ia rzy  prze s łu cha ją  b ieg li  członków 
rodziny morderców.

Mal iszowa j e s t  zupełnie  opanowaną ,  
n a to mi as t  Malisz j e s t  wy b i tn ie  n ie sp o ­
kojny  i na jm ni e j s za  wzmianka  o mo r­
de rs twie  wyprowadza  go z równowagi .

Poniew aż  s ta n  Si isskindównej p o le p ­
sza  się z dnia n a  dzień, konf rontac ja  
of ia ry napadu ze zbrodn ia rzami  odbędzie 
się w dniach na jb l iższych .

powrotu  najeźdźców,  aby im zdepono­
wany „skarb** oddać?

„Ja lubię wysoKich — a ty jesteś 
nisKi pętaK“...

W  roku 1929 robo tn ik ,  Czes ław Na- 
pałowski  ożeni ł  się z kobie tą ,  k t ó r a  
małżeńs two to t r a k to w a ła  jak o  złośl i ­
wość,  uczynioną  swemu dawnemu na rze  
czonemu, za to,  że j ą  porzuci ł  i ożeni ł  
się z inną.

Rzecz  pros ta ,  że tak ie  s tadło nie by 
ło szczęśl iwe .  Napałowski  kocha ł  swą  
żonę .  ale ona  odnosi ła  s ię  do niego  o- 
zięble,  szuka jąc  sobie przyjaciół .  Gdy 
zaś Napałowski  s t r ac i ł  pracę ,  żona po­
rzuci ła  go zupe łn ie  i wyp row adzi ła  się 
od męża,  z ab i e r a ją c  ze sobą  1-roczne 
dziecko.  Napałowska  uc iek ła  do G rod­
na. Gdy zaś mąż odnalaz ł  j ą ,  w sk u te k  
je g o  na l eg ań  powróci ła  do Warszawy,  
a le  znowu zamieszka ła  oddzielnie.

Od te j  pory Napałowska  zaczęła  się 
znów s ty kać  ze swoim da w nym  n a r z e ­
czonym, Br zez ińsk im.  Napałowski  s ta ra ł  
s ię  nakłonić żonę  do powrotu ,  a le  żona 
odpowiada ła  mu zwykle:

—  J a  lubię mężczyzn  wysokich ,  a ty 
j e s t e ś  niski  pętak.

W dzień urodz in dziecka  Napałow­
ski zapros i ł  żonę  na  os t a tn ią  rozmowę 
na pus te  pole.  Napałowska  przysz ła na 
to spot kanie  z dzieckiem.  Po de cydu­
ją c e j  rozmowie ,  Napałowski  zabra ł  żo­
nie  dziecko,  pos tawi ł  j e  n a  boku,  a na­
s tę pni e  k i lkoma s t rza łami  zabi ł  żonę,  
poczem sam zran i ł  s ię ciężko w k la tkę 
piersiową.

St rz a łów n ik t  nie  słyszał .  P o  p e w ­
nym czasie  p r zechodnie  usłysze li  k r z y k  
zanoszącego  się od płaczu dziecka.  I  do 
p ie ro  w tedy  znalez iono  leżących  Napa  
łowskich .  Zabójcę i samobójcę  udało się 
u t r zym ać  przy życiu.  W ubiegły czwat- 
t e k  Napałowski  s taną ł  p rzed  sądem  o-

n iedawno s tawa ł  w ich sprawie  p rz e d  
sądem i k t ó r e m u  zawdz ięcza ją  wyrok 
uniewinnia jący .  W końcu  z łodz ie je  o- 
s t r z e g a j ą  adwokata ,  że n ie  odpowiada ją  
za da lsze na s t ęps tw a ,  lecz r a d z ą  mu  —  
aby się dobrze  zap ina ł  na  w s z y s tk ie  
guziki ,  j a dąc  t ramwajem! . . .

Założyli się, że doKonają napadu.
Na szos ie  pod Grodzisk iem do k o n a ­

no napadu bandyck iego  na  p o w r a c a j ą ­
cych z t a r g u  małżonków,  M ałgo rza t ę  i 
Ludwika  Dynowskich .

Bandyci ,  z a t r zymaw szy  konie ,  śc iąg­
nę l i  z wozu ja dących  i pobiwszy ich, 
z rabowal i  20 zł,.

Pol ic ja ,  po kr ó tk ie m dochodzeniu ,  
a re sz towała  dwóch gos poda rz y  z G r o ­
dziska:  F ra n c is z k a  G m ork a  i J a n a  Cie­
szkowskiego ,  j a k e  sprawców n a pa du .  —  
Obaj zos ta l i  rozpoznani  p rzez  poszkod o­
wanyc h  i opowiedz ie li  n i e sam o w i t ą  his - 
to r ję .

Oto w to w arzy s tw ie  ko legów byli  na  
l ibacj i  w karczmie ,  gdz ie  prowadzono 
rozmowę  na  t e m a t  napadów bandyckich.  
Obaj pi jani  ' koledzy  założyli  s ię  ze 
współb ies iadnikami,  że sami dokonają  
napadu  bandyckiego  i że nic im za to  
n ie  będzie.

Po z robionym zakładzie wysz li  na  
dr og ę  i dokonal i  napadu.

W y g r a w s z y  zakład, p rz eg ra l i  na  
długie la ta  wolność.

Z E  Ś W I A T A .
Losy automobilu Es. FranciszKa 

Ferdynanda.
Autom obil ks. F ranc iszka  F e rdynan­

da, który s ta ł  s ię  w S era jew ie  jed n ą  z 
przyczyn wojny światowej, ku rsu je  o bec  
nie jako taksów ka w osadz ie  J e z e ro  w 
Bośnji. Na d rzw iczkach  au ta  zna jdu ją  
się zam alow ane  dzisiaj godła  ce sa rsk ie  
H absburgów . Auto cesa rsk ie  —  ta k só w ­
ką w nędznej m ieśc in ie  bośniackiej.

SeKta brodatych w Niemczech.
W W aldenburg, w N iem czech , pow­

s ta ła  sekta , k tóra  podczas  swych zeb rań  
odpraw ia  obrzędy  spirytystyczne.

Z pośród przepisów, obowiązujących  
Członków sekty, wyróżnia się  swą orygi­
nalnością —- zakaz używania brzytwy i 
golenia zarostu.

Sekta  jed n a ła  sobie  licznych zwolen 
ników wśród  m iejscow ej ludności, w obec  
czego w ładze  rozwiązały ją.kręgowym .

Wezwani  do spraw y świadkowie  po- - Z n a ! a z ,  sposób na KomomiKa. 
dziel i l i  s ię  Ha dwie grup y .  J e d n a  gru-  r
pa  świadków s ta r a ł a  się zwalić winę za Mieszkaniec  Lecce  we Włoszech,  
t r s g e d j ę  na  zabi tą ,  d ru g a  zaś g r u p a  P io t r  Batisti ,  k ilkakro tn ie  narażony na 
świadków us iłowała  zwalić winę na  Na- zajęc ie  mebl i  za długi,  uciekł  s ię  do 
pałowskiego,  Sam zaś oskarżony  złożył  pomysłowego ś rodka,  ce le m uniknięc ia  
sądowi k ró tk ie  i l akoniczne  oświadczę-  ponownego sekwes t ru .  Zb ud ował  on 
n i e : — Zabiłem,  cóż mogę  t e r a z  więcej  wszystkie m eb le  z cegieł.  Miejscowy ko 
powiedzieć. . .  mornik,  k tó re m u nakazano  ponowne za-

Sąd skaza ł  żonobójcę  na p ó ł to r a  ro jęc ie mebl i  —  znalazł  się w n ie lada kło
pocie i czynnośc i  swych wykonać n ie  
mógł.

ku w ięzienia .

Za sprzeuiewierzeBie 20.000 zł. 
2 lata więzienia.

W P o zn an iu  w sądz ie  okręgowym  od 
była się rozpraw a karna  przeciwko u-

PrzysmaB mandżursKi.
S m akosze  egzotyczni zaopa tru ją  się  

w sklepiku cudzoziem skie j dzielnicy Lon 
dynu, Scho , w „najkosztow nie jsze  dania

Obywatel olKusKi pilnie strzegł 
„sKarbu*1 przez 19 lat.

Robotn icy  rozkopujący  m ury  s ta re j

rzędn ikom  W arszaw skiego Banku H andlo  św ia ta ». J e ’s t  to" ro ś jina , a r a c z e j p0r0st 
wego oddz ia ł  w P oznan iu  —  rra n c isz -  
kowi K am ińskiem u i H elenie  M icha łow ­
skiej, oskarżonym  o sprzen iew ierzenie  
około 20.000 zł. S ą d  skaza ł  oboje oskar 
żonych na w ięz ien ie  po 2 la ta  i uwzględ 
nił powództwo cywilne Banku w kwocie 
19 296 zł.

Wdzięczni złodzieje.

górski z M andżurji, który n ie ty le  może 
cenny, ile rzadki, rośn ie  tylko na pokry­
tych  śn ieg iem  tu rn iach  i zbiór jego n a ­
raża  na sk ręcen ie  karku.

Dlatego w łaśn ie  azjatyccy snobi tak  
gustu ją  w jego kleistym, białym m iąż­
szu, który na oko przypom ina watę. G o­
tu je  się z tego  zupę, a ta, jak zapew ­
niają, nie m oże s ię  n a w e t  rów nać  z 
cennym  w ywarem  z gniazd jaskółczych.

J e d n a  uncja  sp e c ja łu  kosztuje  26 fun 
tów angielskich  i s ta rcza  na 5 ta lerzy

W Łodzi  t r a m w a je m  żdąża ł  do do­
mu adwo ka t  łódzki ,  p. Pn iew ski .  Nie-
znani  sp rawcy,  k o r z y s t a j ą c  z na t łoku  . , . ,

ba sz t y  w Olkuszu przy ul. Mickiewicza w t ra m w aju ,  wycięl i  adwokatowi  t y ln ą  zupy. Zaszczytu  jej sporządzenia  dos t ę -
obok kościoła,  wykryl i  w s t a r e j  szopie k ieszeń  od spodni  i skrad l i  por t fe l  z do pują w Londynie tylko kucharze  chińscy,

- ’ — - kumen tami  oraz  g o tó w ką  w sumie 90 zł. z t ego  powcdu,  ze na jznakomitszy  gas-znanego  obywa te la  olkuskiego.  Józefa  
Świątka,  „skarb" ,  w postac i  około 400 
łóżek żelaznych .  Skąd s ię ta m  wziął  t en  
„ ska rb" ?  Na to py ta n ie  n ie  umie od­
powiedzieć gospodarz,  w szopie k tó re go  
prze leżały  łóżka  od cza3u wojny,  a w ła ­
ściwie od chwili  wybuchu w o jn y  świa­
towej .

Obywate le ,  k tó rz y  pr zy p o m in a ją  so ­
bie panikę moskal i  na  wieść  o w k r o ­
czeniu do Zag łęb ia  Pr usa ków,  a od s t ro  
ny  Krakowa A us t r j aków ,  twierdzą ,  że 
łóżka złożyM w szopie Świą tka  t. zw. 
„objezczyki** t. j .  żo łn ie rze  s t r a ż y  p o g r a ­
nicznej ,  oczywiście z wiedzą  Świą tka .  
Dlaczego Świą tek  nie oddał  łóżek  szp i­
talowi  wojskowemu polskiemu, lub choć­
by  na  koloDje? Czyżby miał  nadz ie je

Adw. Pniew ski ,  s tw ie rdz iw szy  kradz ież,  
zawiadomi ł  o m e j  policję.

Wieczo rem zadzwonił  do mieszkania  
adwok ata  jak iś  chłopiec,  k tó ry  w ręczył  
mu koper tę ,  poczem szybko s ię oddali ł .  
Adwokat  Pniew ski ,  po o twarc iu  k ope r ty  
zna lazł  w niej  l is t ,  ad re so w any  do n i e ­
go, oraz dokum ent y  i sk radz ion ą  kwotę 
60 zł. W l iście ty m  złodzieje donoszą 
adwokatowi ,  że n i e  wiedz ie l i ,  iż mieli  
do czynien ia  z adw okatem  i z t ego  po­
wodu na jmocniej  go p r z e p r a s z a ją  (!), 
zwraca jąc  mu skr adz ione  d o k u m e n ty  i 
pieniądze.

Po za  tern z łodzieje s iwierdza ją ,  że 
poczuwają  s ię do wdzięczności  dla apl i ­
k a n ta  adw. Pn iew sk iego ,  k t ó r y  dopiero

tronom  europejsk i nie wie, jak się wziąć 
d© przyprawienia  tej cudacznej  potrawy.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.
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Dziwna przemiana po tyfusie
z k o b ie ty  w  mężczyznę.

Paznokcie sztuczne — nowy 
wynalazek amerykański.

W Am eryce pojawiły s ię  w handlu 
gotow e do noszenia i przyczepiania na 
palcach paznokcie.

Utrzymują się  długo w pożądanym  
kolorze, lśnią elegancko i z łatw ością  
nakłada się  je na sw oje w łasne paznok­
cie .

Panie, nie m ające czasu na codzien­
ne pielęgnow anie palców i odpowiednie  
ubarwienie własnych paznokci, mogą bez  
trudu nakładać paznokcie sztuczne. Wy­
nalazca i wytwórnia amerykańska robią 
na tern niezły interes.

Gruszki na... sośnie.
W wschodnio-pruskiem  m iasteczku  

garnizonowem  w Kwidzyniu zdarzył się  
zabawny wypadek.

Do garnizonu zosta ł przydzielony p e­
wien kapitan, pochodzący z Berlina.

Butny prusak przybywszy do pułku 
zaczął zaprowadzać tam sw oje porządki. 
Otóż, przed koszaram i znajdowała się  
spora wydma piasczysta z rosnącą tam  
sam otną sosną. Na tej wydm ie odbywali 
zwykle codzienne ćw iczenia żołnierze... 
N ie podobało się  to panu hauptmanowi, 
kazał wydm ę zbronować i posiał trawę, 
a na słupku przybił tablicę z napisem: 
„Nie wolno deptać, tu ma rosnąć trawa”.

Jakiś złośliw y dow cipniś na drugi 
dzień w yw iesił na obok stojącej sośn ie  
tab licę z następującym  napisem: „Nie
potrząsać, tu mają rosnąć gruszki”.

Pracow nia sw etrów
Z. GLIKSMANA ul. B Joseiewicza 4

POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy  
i d z iec in n e  ubranka.

Przyjmuje zam ówien ia  z  własnej i po­
wierzonej wełny,

ZĘBY, k o r o n y ,  n o s tk i  —  w p r a w ia  
L E K A R Z -  E N T Y S T A

U n ik a j c i e  p a r t a c z y  d e n t y s t y c y n y c h  g d y ż  
im  n i e  w o l n o  d o t y k a ć  s ię  p a c j e n t ó w .  

(D z .  U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y j a ś n .  — o t r z y m a ć ” m o ż n a  w  
k s ię g a r n ia c h ,  w  A d m in is tr .  p i s m a  „ C z y ­
s t o ś ć "  lu b  o d  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M I C H A Ł A  G R E J N IE C A  w  C z ę s t o c h o w i e ,  

A l e j a  N. M. P a n n y  (I A l e j a )  nr. 10.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
123) POW IEŚĆ.

—  Nieprawda matko?—dodała Tykwa 
śmiejąc s/ą głośno, przyczem wyszcze­
rzyła  zęby tak żółte, jak  jej  pomarsz­
czona twarz,

Wdowa nio okazała nawet  że słyszy 
pytanie.

— Ponieważ mówimy o opat rzeniu 
potrzeb domowych bez wydatku, — rze­
kła znowu Tykwa, —  przychodzi mi na 
myśl,  że coś więcej w innym może do­
mu dostaniemy.  Wszak wiesz, że od 
kilku dni s taruszek jakiś zamieszkał w 
domu wiejskim pana Griffon, lekarza, 
w tym domu stojącym osobno o sto kro 
ków od brzegu rzeki?

Wdowa kiwnęła głową.
—  Mikołaj powiadał wczoraj,  że tam 

możeby teraz  znalazł się dobry zaro­
bek,  —  mówiła dalej Tykwa, — a ja  od 
dziś rana wiem z pewnością, źe tam jes t  
co do wzięcia. Trzeba będzie- posłać A- 
mandynę,  żeby przepat rzyła  rozkład 
domu, n ik t  na nią nie zwróci uwagi, że 
się bawi i wszystko nam opowie co wi­
działa. Czy słyszysz? — zapytała suro­
wo Amadyny.

—  Dobrze siostro, pójdę,— odpowie­
działo dziecię ze drżeniem.

— Zawsze mówisz dobrze, a nigdy 
nic nie zrobisz.

—  Słuchaj matko,  niedobry będzie 
koniec, Marcyal  chee tu  rządzić nami, 
podmawia F ranciszka  i Amandynę prze­
ciw nam, przeciw tobie.  Czy tak dłużej 
zostać może.

— Nie,— odpowiedziała wdowa kró t ­
ko i twardo.

— Od czasu jak jego Wilczycę wsa­
dzili do św. Łazarza,  rzuca się na nas

Korespondent „Timesu" z Budapesztu  
donosi w ostatniej swej korespondencji
0 niezwykłej zupełnie sensacji, która po 
dobno stanowi przedm iot specjalnego  
zainteresowania kół m edycznych na W ę­
grzech.

Kilka dni tem u na ulicy zmarła pew ­
na kobieta, przy której znaleziono doku­
menty na im ię Marty Tot, lat 50. jUbra- 
na była w zniszczoną spódnicę, staro­
modny kapelusz i tp. Zwłoki odstawiono  
do prosektorjum celem  dokonania sekcji
1 oto okazało się . że Marta Tot jest... 
m ężczyznę.

Nie byłoby w tern wielkiej sensacji, 
gdyż niejednokrotnie zdarzało się, że  
m ężczyźni żyli pod przebraniem kobiety, 
posiadając nawet odpow iednie papiery. 
Rewelacją jednak było przeprowadzone 
śledztw o policyjne, z którego wynikało, 
że  w roku 1900 Marta Pot, przebywała 
w oddziale tyfusowym szpitala m iejsk ie­
go, jako kobieta i wów czas kobietą 
była.

Karjera i przygody niejakiego, dziś 
zresztą sław nego już hochstaplera, Gre­
ka z pochodzenia, nazwiskiem  Spiropulo, 
obiegają św iat cały, budząc w szędzie  
zrozumiałą i, dodajmy, zasłużoną se n ­
sację.

Spiropulo, zwolniony z szeregów  po 
wojnie, pojechał szukać szczęśc ia  w Af' 
ryce, w kolonjach. Majątku nie udało  
mu się  zebrać, dostał s ię  natom iast do 
jakiejś wioski murzyńskiej i tam po 
pewnym czasie  obrano go w odzem  ple­
mienia. W siedem  lat później Spiropulo, 
który nazywał się  teraz Abbas Salam a, 
przybył do Transvaalu w otoczeniu  licz­
nej świty murzyńskiej, jak przystoi jego  
królewskiej m ości.

W ładze angielskie doniosły do Fo- 
reing O ffice, iż wpływowy wódz i król 
murzyński ofiaruje sw e usługi W. Bry- 
tanji. Z Londynu nadeszła odpowiedź: 
„wyprawić Abbas Salam a do Anglji". 
Spiropulo, alias Salam a, alias król m u­
rzyński przybył do Londynu i został

jak szalony. Czy Dasza wina że ona 
siedzi w więzieniu? Gdy j ą  wypuszczą, 
niechajno tu przyjdzie, usłużę jej  do­
brą  miarą.

Mocne szczekania psów przerwało 
jej  mowę.

—  Aha! psy się odezwały, słyszą 
czółno, to Marcyal albo Mikołaj.

Przy wymienieniu imienia Marcyala,  
twarz Amandyny okazała t łumioną r a ­
dość. Dziecię niespokojnie i niec ierpl i ­
wie patrzyło przez kilka minut  na 
drzwi, lecz z wielkim jego żalem wszedł 
nareszcie Mikołaj, przyszły wspólnik 
zbrodni Barbilona.  Wchodzący miał fi­
zjonomię razem podłą i dziką, tak był 
mały, chudy, nędzny, źe t rudno pojąć, 
jak  mógł trudnić się niebezpiecznem i 
zbrodniczem swojem rzemiosłem. Wcho­
dzą do kuchni, rzucił na ziemię dużą 
sztukę miedzi, którą z t rudnością przy- 
dźwigał na ramieniu.

-— Dobry wieczór i dobra zdobycz, 
matko! — zawołał głosem chrypliwym, 
—jeszcze t rzy takie blachy mam w łód 
ce, zawiniątko i skrzynię pełną nie- 
wiem czego, może mnie oszukali,  oba- 
czymy!

Ponura  twarz wdowy rozjaśniła się 
nieco po przybyciu Mikołaja, lubiła go 
więcej niż Tykwę.

— Gdzie dzisiaj zawinąłeś? — zapy­
tała wdowa.

— Wracając na rzekę,  po widzeniu 
się z panem, co mi kazał przyjść,  do­
s trzegłem wielką łódkę u mostu Inwa­
lidów, nie było na niej nikogo, przewo 
źnicy zeszli na brzeg, ja na nią, biorę 
co w ręce wpadło, bieliznę, skrzynię i 
cz tery blachy miedzi. Chodźmy teraz.  
Amadyna przyniesie bieliznę.-

Wdowa zostawszy sama, za ję ła się 
przygotowaniem do wieczerzy, zastawiła 
na stole szklanki, butelki ,  talerze,  s re ­
brne łyżki, widelce i noże.

Dzieci wróciły, s tękając  pod cięża­
rem. Franciszek dźwigał na ramieniu

Rodzina zmarłej opowiada co n a stę ­
puje:

Przed swą chorobą w 1900 roku 
Marta była zdrową pełni życia normalną 
kobietą. Przew lekły tyfus w yw ołał w jej 
organiźm ie szereg zmian, a wkrótce po 
wyjściu ze szpitala dziew czyna zaczęła  
chudnąć, w yłysiała, rysy jej twarzy zao­
strzyły się , na twarzy pojawił s ię  zarost 
Wkrótce nastąpiła i choroba nerwowa, 
Marta Tot wpadła w neurastenję, przy­
czem  zam knęła się  w sw ojem  m ieszka­
niu, nie ukazując się  wśród ludzi eałem i 
m iesiącam i.

Lekarze przypuszczają, że skutkiem  ty 
fusu w organiźm ie Marty Tot wytworzyły  
się  wielkie zmiany, naruszające gruczoły  
i inne tkanki. W wyniku nastąpiła prze 
miana płci i kobieta przetworzyła się  
w m ężczyznę.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
Marta Tot popadła w chorobę nerwową 
a dziś lekarze w ęgierscy stoją w obec  
zagadki przemiany płci po tyfusie.

przyjęty na audjencji u króla Jerzego V 
w Buckingham Palace. Awanturnik w 
roli króla czarnych złożył hołd królowi W. 
Brytanji i zapewnił go o lojalności pod­
władnych mu niezliczonych plemion mu­
rzyńskich.

Z Londynu udał się  Abbas Salam a w 
podróż po Europie, rozdawał hojnie or­
dery i odznaczenia, prowadził rozmowy 
dyplom atyczne, zawierał umowy i brał 
—  rozum ie się  pożyczki. Nikomu nie 
przyszło nawet na mysi, że człow iek o 
bronzowej cerze, wschodnim  typie, ze  
złotym  kolczykiem  w nosie m ożże być 
europejczykiem , Grekiem.

Ale... Spiropulo wpadło na m yśl od ­
w iedzić swoją w łaściw ą ojczyznę i za­
witać do Aten. Tutaj przyjęto go z ho­
norami, należnem i wasalowi królew skie­
go Imperjum Brytyjskiego, wyznaczono  
mu apartamenty w hotelu „Cecil", urzą 
dzono oficjalne przyjęcie na jego cześć , 
bankiet, konferencję prasową etc. I by­
łoby tak trwało dłużej, gdyby nieoczeki

dwie sztuki miedzi, Amandyny widać 
nie było pod górą  kradzionej bielizny, 
Mikołaj i Tykwa nieśli  dużą skrzynię,  
na której  na wierzchu leżała czwarta 
sztuka miedzi.

— Rozbijmy skrzynię! — krzyczała 
Tykwa, z dziką niecierpliwością.

Mikołaj wyjął  z za pasa toporek i 
wsunął  silnie pod wieko, usiłując j e  o- 
dedrzeć.

Czerwony płomień egniska oświecał 
tę  scenę grabierzy,  a na dworze wiat r  
mroźny chuczał.

— Ach!— krzyknęła cała rodzina j e ­
dnym głosem radości i zdziwienia.

Wszyscy,  od matki,  do najmłodszej 
córki, rzucili sie z zawziętym pośpie­
chem do rozbitej  skrzyni,  było w niej 
duże rozmai tych mater ji ,  zapewne jaki 
kupiec paryski wysyłał  je  co magazynu 
mód w okolicach Paryża.

— Mikołaju, nie oszukałeś się,— za­
wołała Tykwa, rozrzucając sztukę weł­
nianego muślinu.

— Nie,— odpowiedział bandyta,  wyj­
mując paczkę chustek jedwabnych,  — 
nie darmom pracował.

— Atłas! sprzeda się jak  świeża 
bułka!—rzekła  wdowa, sięgając z kolei 
do skrzyni.

— Przyjaciółka Czerwonego Janka,  
co mieszka na ulicy Tempie,  kupi ma- 
ter ję ,  — dedał Mikołaj, a miedź weźmie 
s t ary  Nieou.

— Amandyno, — szepnął  półgłosem 
Franc iszek  siostrze,  — jakby mnie byłe 
ładnie na szyi z tą  chustką,  k tórą  Mi­
kołaj ma w ręku.

— Albo mnie, gdybym taką  zawią­
zała na głowę, — odpowiedziała dziew­
czynka z zachwytem.

Mikołaj dnia tego był więcej szczo­
dry niż zwykle, oddarł  zębami dwie 
chustki od sztuki fularów i rzucił  je 
dzieciom, k tóre  oddawna pat rzyły na 
nie zazdrosoem okiem.

— Macie, to dla was, hul taje.  Teraz

wane spotkanie:
Abbasa Salam a poznał przyjaciel je. 

go z lat dziecinny, lokaj z hotelu „Ce- 
cii" i doniósł policji o sw ojem  odkryciu 
Zrobił s ię  skandal.

Karjera „króla" urwała s ię  w najcie. 
kawszem  m iejscu.

Czy wiecie, że...
—  Celnicy paryscy odkryli szmuglo- 

waną w ilości 10 kg. kokainę w przesył­
ce  krabów, nadanej z Holandji dla jed­
nej zrestauracyj paryskich.

W C zechosłow acji istn ieje 2000 ku 
nom atografów, a w tej liczb ie dźwięko­
wych —  750.

W Anglji oddano do użytku floty lot- 
niczej wojskowej 12 nowych samolotów  
pościgow ych, które rozwijają szybkość 
320 km. na godzinę i w ciągu 10 minut 
wzbijają się  na w ysokość 6000 mtr.

R A D J O .
W ARSZAW A 24 p a ź d z i e r n i k a -

7.00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G im n a s t y k a  7.2o 
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e ń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d .  domo  
w e g o .  7 .5 5  P r o g r a m  n a  dz. b i e ż .  11 30 Codz  
p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j  11.40 W i a d o m .  o 
e k s p o r c i e  p o l s k i m  11.45 K o m u n ik a t .  11.50 
W i a d o m .  b i e ż .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  1205 M y.  
ty  g r a m o f  12 30 D z .  p o p o ł .  12.35 W i a d  m e teo r  
12.38 P ły t y  g r a m o fo n .  15 30 W i a d o m .  gosp,
15.40 M u z y k a  l e k k a  16 25 S k r z y n k a  P. K. O.
16.40 W ś r ó d  k s ią ż e k .  16.55 R e c i t a l  fo r tep ia -
17.30 A r j e  o p e r o w e  17.50 B i e ż ą c e  w ia d o m .  
r o ln .  18.00 O d c z y t .  18.20 K o n c e r t  19.05 R oz  
m a i t o ś c i .  19.25 O d c z y t  a k tu a ln y  19.40 P ro ­
g r a m  na  dz .  nast.  19 45 D z .  w i e c z .  "20.00 Z 
n o w y c h  o p e r e t e k  w v k .  ork.  s y m f .  P. R. pod  
St .  N a w r o ta .  ‘22.00 W i a d o m  s p o r t o w e .  22.10 
M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m  m e te o r  
die  k o m  lotn .  i k o m u n ik a t  p o l i c .  23.05 Mu­
z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  24 p a ź d z ie r n ik a .
7.00 A u d ,  p o r a ń ,  z  W a r s z .  11.25 P ro g r a m ,

11.30 C o d z .  p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j  11.30 
T r a n s m i s j a  z  W a r s z .  11.45 W ia d o m .  b ież .

11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12 05 P ły t y  gra m o fo n .  
12.30 Tr. z  W a r s z .  12.38 P ły t y  g r a m o f o n o w e  

15.25Kom. g o sp  15.30 T r a n s m  z W a r s z a w y .  
17.50 B a j e c z k i .  18.00 T r a n s m is j a  z  W a r s z a ­
w y  19.15 R o z m a i t o ś c i  19.10 O d c z y t ,  19.25 
T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  19140 P ro g r a m  
n a  d z i e ń  nast .  19.40 W ia d o m .  s p o r l .  12.43 
T r a n s m .  z W a r s z .  22.05 P ro g r a m  n a  dz .  nast  
22.15 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .

BJajtańsze ź r ó d ło  t r y k o t a r z y  „Dźemper" 
I *  C z ę s t o c h o w a  III  A l e j a  Nr. 49 p o l e c a  w  
d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o t a r z o w e

idźcie spać, mam do pomówienia z ma­
tką, zaniosą wam później wieczerzę  na 
górę.

Dzieci uradowane klaskały w ręce, 
a Tykwa do nich rzekła:

— I  cóż głupcy, czy jeszcze będzie 
cie słuchać Marcyala? Czy on wam kie­
dy podarował tak p iękne chustki?

Franciszek i Amandyna spojrzeli  je 
dno na  drugie i spuścili  głowy w mil­
czeniu.

—  Słuchajcie,  — dodał zatrzymując 
ich jeszcze Mikołaj,  —  obedrę was ze 
skóry,  jeżel i  Marcyalowi powiecie choć 
słowo o skrzyni,  bieliźnie i miedzi, i 
jeszcze odbiorę wam chustki,  k tóre do­
staliście.

Gdy dzieci wyszły, Mikołaj z s ios t rą  
schowali wszystko do ciemnej komórki,  
poczem rozbójnik zawołał:

— Teraz,  matko, dawaj pić! a co do 
brego wina z pieczęcią! miałem dziś 
dobry zarobek.  Dawaj  jeść,  Tykwo, dla 
Marcyala zos taną tylko kości, więcej  
nie wart.

Bandyta wyjął  z kieszeni nóż długi 
i szeroki,  składany, z rogową rękojeś- 
ćią i spoglądając z dziką radością na tę 
broń zabójczą, zawołał:

— Ostry jak  brzytwa,  to mi przyja­
ciel! Podaj  chleb, matko.

— Cóż ten  jegomość coś się z nim 
widział?

—  Zaraz opowiem, — rzekł  Mikołaj,  
nie przes tając jeść i pić. — Przybi łem 
do brzegu, przywiązałem łódkę,  ciemno 
tak, że o cz tery kroki człowieka nie wi 
dać, chodzę z kwadrans,  aż słyszę idzie 
ktoś za mną i odkaszlnął parę razy, ja 
staję,  on także, twarzy nie widziałem, 
miał kołnierz od płaszcza wysoko pod­
ję ty  i kapelusz głęboko nasunięty na 
oczy.

d, c. d.

Z żołnierza - królem.
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